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je 
O nowe stronnietwo. 


d czasu ostatnich wyborów do Rady Państwa to- 

czy się w prasie zachowawczej ciekawa polemika 
o nieistniejące jeszcze stronnictwo narodowo-kato- 
lickie. 

Myśl utworzenia tego stronnictwa propaguje go- 
raco hr. Rogier Łubieński, którego program społecz- 
no-polityezny streszeza się w cytacie z O. Lacordaire: 

„Ludzkość bez porządku i ładu społecznego 
ostać się nie może. Dlatego (l; na ziemi rzeczą naj- 
ważniejszą jest religja katolicka.” 

Jak widzimy, widnokrąg umysłowy hr. Lubień- 
skiego jest niezbyt szeroki. „Ziemia” wedle jego ter- 
minologji obejmuje bardzo niedużą cząstkę Europy, 
rozpatrywaną zresztą niezbyt krytycznie. Nieznane 
są panu hrabiemu kraje, w których „ład i porządek 
społeczny” opieru się bądź to na prawosławiu, bądź na 
protestantyzmie, a jakoby nie wiedział, że istnieją i ta- 
kie, gdzie podwaliną tego ładu jest islam lub buddyzm. 
Ponieważ jednak jest rzeczą jasną, że proponowane 
przez niego stronnictwo katolicko-narodowe ani na 
Półwysep Bałkański, ani na Tybet wpływu swego 
rozciągać nie będzie, ponieważ nam jest dość obojętną 
kwestja, kto lepszy „ład i porządek” utrzymywał 
w obrębie swej władzy: Abdul Hamid, Alfons XIII, 
Dalaj Lama, czy cesurzowa Tse — Hsi, pozostawmy 
mu kłopot rozprawienia się z przedstawicielami kon- 
kurencyjnych teokracji i ogranieczmy się do rozpatry- 
wania jego projektu tylko w stosunku do tego skrawka 
ziemi, w którym stronnictwo narodowo-katolickie roz- 
wijać się może, to jest 10-ciu gubernji Królestwa Pol- 


skiego. Tam ono ma utrzymywać ład i porządek, do 
czego, zdaniem hr. Łubieńskiego, niezdolne się okazu- 
ją dotychczas istniejące partje polityczne. 

W pierwszym rzędzie projekt jego godzi w stron- 
nictwo realistów; stamtąd też odezwał się pierwszy 
głos protestu. Realiści otaczali katolicyzm opieką 
poważną, która w ich mniemaniu była całkiem wy- 
starczającą. Dziwimy się też, że właśnie wybory do 
Rady Państwa, które im dały zwycięstwo, napędziły 
p. Ł. obaw, czy interesy katolicyzmu mie będą na 
szwank narażone. Realiści, wychodząc z założenia — 
że cały naród jest katolickim prócz jakiejś tam słabej 
garstki bezwyznaniowców, nie widzą racji tworzenia dla 
obrony katolicyzmu osobnego stronnictwa. Sądzimy 
nawet, że to zaszkodziłoby sprawie, gdyż, o ileby się 
ono okazało nieliczne — wywoływałoby to wrażenie, 
że i sam katolicyzm ma już tylko nielicznych między 
nami bojowników. 

Hrabia Łubieński przeciwnie — wierzy nieza- 
chwianie, że hasła katolickie mają olbrzymią „siłę dy- 
namiczną” i mogłyby pociągnąć te szerokie masy, do 
których realizm polityczny nie ma przystępu. 

Realiści wogóle — to im przyznać trzeba, nigdy 
nie bawili się w deimagogję (jak np. narodowa demo- 
kracja w swoim czasie). Byli garstką i zgodzili się 
nią pozostać raczej, niż zejść ze swego jasno określo- 
nego stanowiska, wyrażającego dość ściśle kierunek 
społeczno polityczny „of the upper ten thousand” t. j. 
klasy najwięcej posiadającej. Równie dalekim jest od 
nich wulgarny i krzykliwy ateizm, jak naiwna bigo- 
terja. Szanują kościół — jak wszelkie inne czcigod- 
ne tradycje, jak stare pergaminy, stare zbroje i sta- 
re portrety, 

Nie chcieliby się jednak ani mieszać z tłumem 
na odpustowych procesjach, ani też pozbywać ze swe- 
go grona wykształconych i wytwornych sceptyków, 
stanowiących filary ideowe ich partji. 

Gdyby stronnictwo realistów nazwało się stron= 


nictwem narodowo-katolickim, utraciłoby zdolne jed- 
nostki — nie pociągnęłoby szerokich mas. 

Narodowa-demokracja już raz połamała zęby na 
próbach nierównego sojuszu z klerykalizmem. Poza 
oportunizm wyjść nie mogła, pod komendę kleru iść 
nie chciała —— i to jej dziś jeszcze p. Łubieński gorz- 
ko wyrzuca. 

Polem werbunku dla nowej partji mogłyby być 
zorganizowane zastępy demokracji chrześcijańskiej 
i Związku katolickiego — gdyby między nimi można 
doprowadzić do zawieszenia broni, którą dziś wspól- 
zawodnietwo w nadkatolickiej prawowierności za- 
ostrza, 

Trudno zapzzeczyć Słowu niejakiej słuszności, 
gdy mówi, że utworzenie się stronnictwa katolickie- 
go do pewnego stopnia obalałoby twierdzenie, jakoby 
cały naród był katolickim. Właściwa jednak kwestja 
sporna polega na pytaniu, czy można, lub należy z ka- 
tolicyzmu uczynić program polityczny, czy nie; czy re- 
ligja ma określać stosunek człowieka do bóstwa i kie- 
runek jego życia wewnętrznego, czy też wyznaczać mu 
jego kierunek działania w sprawach doczesnych natu- 
ry gospodarczej, społecznej, prawno-politycznej. 

W tym rozróżnieniu tkwi właśnie granica mię- 
dzy katolicyzmem (jak i każdą inną religją) a kleryka- 
lizmem wszelkich wiar i wyznań. Dla katolicyzmu 
i dla każdej religji jako takiej, jako jedyny zasadniczy 
postulat prawno-polityczny wystarcza nieograniczona 
niczym wolność sumienia i na tym punkcie każda 
szczera wiara z każdą niewiarą moglyby być jedno- 
myślne. 

Dowodem, że taki układ stosunków jest możli- 
wy — są takie państwa jak Stany Zjednoczone, gdzie 
pod osłoną zupełnej tolerancji religijnej żyją i kwitną, 
nie krępując się wzajemnie, różne wyznania i różne 
sekty obok bezwyznaniowców i agnostyków, a nawet 
odbywają się wspólne kongresy religijne, dopuszcza- 
jące do głosu wyznawców wszelkich przekonań. 

Z chwilą jednak, gdy z religji czyni się program 


polityczny — ta rajska harmonja znika. Zaczyna się 
walka o władzę różnych hierarchji wyznaniowych, 
zmierzających wprost do teokracji. 

Dążenie do teokracji odziedziczyły po Starym 
zakonie niektóre wyznania chrześcijańskie, jakkol- 
wiek w obrębie Kościoła zawsze zrywała się opo- 
zycja, zmierzająca do wyodrębnienia 
i życia wewnętrznego od nacisku całkiem doczesnych 
interesów i dążeń polityki kościelnej. 


spraw wiary 


Nie potrzeba być prorokiem, aby przepowiedzieć, 
że cele i zadania stronnietwa katolickiego służyłyby 
wyłącznie tej ostatniej i że bynajmniej nie zmierzały- 
by do spokoju religijnego, do wyzwolenia dusz i su- 
mień. 

Wolno także już dziś snuć wnioski, w jakim kie- 
runku wysuniętoby pierwsze baterje tej armji. Cha- 
rakteryzując nasze stronnictwa polityczne jako cał- 
kiem niezadowalające z puntu widzenia O. Lacor- 
daire'a, pisze p. Łubieński o postępowcach: 

„Już i mówić nie trzeba o naszych partjach niby 
to postępowych, które albo wprost. zuprzeczają istnie- 
niu Bóstwa i drwią sobie z naszej 
albo gwałtem (!) wywodzą człowieka od małpy.” 


dogmatów wiary, 

Naiwność pana hrabiego raczy przypisywać teo- 
rję pochodzenia człowieka i pochodzenia gatunków ja- 
kiemuś głosowaniu powszechnemu bezwyznaniowców, 
którzy przez uchwalę większości narzucili uczonemu 
światu hipotezę naukową Pismu Św. przeciwną. Sto- 
jac na poziomie umysłowym pierwszej lepszej często- 
chowskiej dewotki, nie rozumie on, że żadne stronnie- 
two polityczne nie może stawiać na porządku dzien- 
nym swych dyskusji ani kwestji istnienia Boga, ani 
obrotu ciał niebieskich — tak, jak nie dyskutuje i nie 
głosuje nad odkryciem bieguna pólnocnego przez Pea- 
ry'ego czy Qook'a. 

Stronnictwo postępowe uznaje, że wszystkie te 
sprawy w zakres jego kompetencji wcale nie wchodzą, 
a jedyny punkt styczny między nimi a jego programem 


Sibilla ge. 


KOBIETA 


przełożyła z włoskiego 


STANISŁAWA GALLONE. 
R” 
(Ciąg dalszy), 
MI. 


Wiele dni leżałam bez ruchu, powtarzając szep- 
tem: mama.  Zapytywałam siebie, czy kochałabym tę 
istotę swej krwi, tego syna, któremu nie zdołałam dać 
życia i którego nie mogłam opłakiwać. 

Jednocześnie czułam dręczący mnie wyrzut, coś 
co wyczerpywało mnie i odbierało raz jeszeze miłość 
dla siebie samej i chęć do życia. Myślałam o matce, 
o przeszłości, o potoku „bezlitosnych słów, które w tę 
straszną noc w twarz jej rzuciłam. 

Czym była matka dla mnie? 


Czyż ją kochałam? Nie śmiałam odpowiedzieć 
sobie na to pytanie, a Jednocześnie tonęłam w żalu 
nad zabłysłą mi na chwilę i nagle zgasłą nadzieją ma- 
cierzyństwa. Czułam, że raz tylko przyczyniłam się 
do szezęścia matki, a to w chwili, kiedy po raz pierwszy 
pojawiłam się między zakochanym małżeństwem. Ona, 
jako główny czynnik, nie istniała nigdy w mych jas- 
nych wspomnieniach, lecz czyż usprawiedliwiało to 
mą obojętność względem jej chorej duszy? 

Teraz jasno stawała przede mną cała moja prze- 
szłość. 

Ośmnaście lat matka moja żyła pod dachera mał- 
żeńskim. Jako żona: jej drobne radości zamieniły się 
w nieskończone cierpienia; jako matka: nie doznała 
nigdy wdzięczności od swych dzieci. 


Serce jej nie zdołało się nigdy wypowiedzieć, 
Przeszła przez życie niezrozumiana: rodzina uwa- 
żała ją za romantyczną, przesadn: b nieudolną — choć 
była najinteligientniejszą i najpoważniejszą z ca- 
łego rodzeństwa. Zerwała bez żalu prawie z całą 
rodziną, niemiłą mężowi. Wierząca, ale z jakimś 
bojaźliwym mistycyzmem i bez chęci poddawania 
się praktykom religijnym, nigdzie nie znalazła uko- 
jenia. Pomimo żywej, bujnej wyobraźni i dobrego 
smaku nie zajęła się żadną dziedziną sztuki i żaden 
objaw gienjuszu nie pociągnął jej, ani nie oderwał 


to żądanie zupełnej wolności badań naukowych, tak sa- 
mo jak wszelkich przekonań religijnych, —wreszeie, że 
w rzeczach nauki żaden „gwalt? nie nie pomoże, 
niczemu przeszkodzić nie jest w stanie. 

Może więc p. hrabia być spokojny; gdyby nawet 
postępowcy przewagę zdobyli — wealeby w to nie 
wglądali od kogo on pochodzi, bacznie śledziliby tylko 
do czego dojść zamierza wraz ze swym stronnictwem, 
obawiając się tamtej strony stosowania gwaltu 
w tych dziedzinach życia, które tylko przy zupełnej 
wolności pomyślnie rozwijać się mogą. 


ani 
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Odgłosy. 


T ragiczny zgon Ferrera na stokach cytadeli Mont- 
juich rozpętał w oka mgnieniu olbrzymi orkan 
gniewu, klątw i oburzenia, który z nieomylną trafno- 
ścią żywiołu zwraca się przeciw mrocznej potędze Wa- 
tykanu. laby właściwie cały ten historyczny odtąd 
fakt ocenić, trzeba koniecznie stosowny kłaść nacisk 
na wpływ decydujący, jakim kler rozporządza w Hisz- 
panji i sposób, w jaki z tego wpływu korzysta. Nie- 
darmo król hiszpański piastuje tytuł „areykatolickie- 
go monarchy”; niedarimo mury potężnych i bogatych 
klasztorów górują nad Barceloną wespół z ponurą 
fortecą Montjuich. Hiszpanja jest obecnie jedynym 
na świecie państwem, gdzie kościół katolicki rozpo- 
rządzu bez przeszkód oświatą, sądownictwem, armją 
i władzą. l jest ona też jedynym krajem, który chyli 
się do upadku na wszelkich polach, począwszy od 
czysto fizycznej potęgi zbrojnej, kończąc na nauce, 
przemyśle i handlu. Powinno to dać nieco do my- 
ślenia tym naszym mężom politycznym, którzy, nie 
chcąc byśmy zostali „Francuzami Północy”, świado- 
mie czy nieświadomie czynią nasz kraj „Hiszpanją 
Północy”. 

Kler katolicki posiał w Eliszpanji burzę — teraz 
oto zbiera obfite żniwo po całym kulturalnym świe- 
cie. Od czasu sprawy Dreyfusa nie słyszano tak po- 
wszechnego i tak grzmiącego protestu, w którym łą- 
czą, się zgodnie głosy wszystkich kulturalnych, wszyst- 
kich przyzwoitych. organów opinji — od zachowaw- 
czego Timesa do radykalnej Westminster Gazette, od 


ostrożnego Temps'a do wolnomyślnej Action, od mo- 
narchicznego Giornale d Italia do skrajnego Avanti. 
Oświecone i kulturalne mieszczaństwo Europy, które 
wszak nie może być posądzone o współczucie dla filo- 
zofa anarchji — zgodnie i szczerze piętnuje haniebną 
procedurę Inkwizycji, wskrzeszonej oto w zaraniu 
XX-go wieku pod wytrawnym przewodem Jezuitów. 
Ueichły klasowe i stronnicze dysonanse: w obliczu 
dźwigającego się ponud Pireneje upiornego widma 
Inkwizycji rządowo-kościelnej — wszystkie narody 
oświecone, wszystkie żywioły Postępu utworzyły blok 
solidarny i niezłomny... Następstwa tego wspaniałe- 
go odruchu będą dla Kurji Rzymskiej bardzo niemi- 
łe. Nigdy jeszcze Watykan nie poczynił tylu błędów 
w tak krótkich odstępach czasu, jak to ma miejsce od 
1908-go roku, kiedy na stolicy Apostolskiej, przy po- 
mocy "Austji i Prus, zasiadł kard. Sarto, mając u boku 
mściwego obskuranta, kard. Merry del Val, a nad so- 
bą — areopag „dzieci Lojoli”. Wiadoma Encyklika, 
która wyłuszcza poglądy tego bractwa, odstrychnęła od 
Kościoła rzeszę szczerych, ideowych, gorliwych — 
ostatnich bodaj jego rzeczników — t. zw. Modernistów. 
Kard. Puzyna naśladował u nas de son mieux kurs 
polityki watykańskiej — i osiągnął taki sam skutek, 
Arcybiskup Chościak-Popiel ostatnią „Bullą Szkolną” 
nie przysporzył sobie popularności. 

Odwieczne wzgórze Watykanu jest dziś bardziej 
niż kiedykolwick wyspą jałową, pustynną i mroczną 
wśród rozlewnego Życia, grzmiącego zwycięskim po- 
szumem. 

Biada narodom, które — naskutek warunków 
ujemnych, powodowane inercją zastoju — wiążą swe 
losy z potęgą przeżytą, zgangrenowaną i — zachwianą 
nieodwołalnie. 

L. G. 


Ludność żydowska w Króle- 
stwie, Litwie i Rusi. 


westja żydowska jest bezwatpienia jedną z naj- 
ważniejszych w naszym społeczeństwie. Jest to 
kwestja nader drażliwa i nie godzi się traktować ją po 


choćby na chwilę od niej samej. Ani przyjaciółki, ani 
doradcy nie spotkała na swej drodze. A do tego sła- 
ba i organizm trawiony długimi cierpieniami... 


Biedna, biedna dusza! Piękność, dobroć, inte- 
ligieneja na nie się nie przydały. Życie zażądało si- 
ły: nie miała jej. 

Kochać i poświęcać się! Oto jej przeznaczenie... 
a może przeznaczenie wszystkich kobiet?... 


Miesiąc prawie upłynął od czasu mej choroby. 
Raz tylko widziałam chorą, w dniu w którym była 
spokojną i i rozmawiała prawie rozsądnie; zadrżałam, 
słysząc jej słowa: „Ach, gdybyś miała dziecko! Cze- 
mu nie miałaś dziecka!” Pragnęła wnuka, pragnęła 
wskrzeszenia uczucia macierzyństwa! 


Doktór zabronił mi przyjmowania dalszych wi- 
zyt. Każdego popołudnia tylko wpadali na chwilę 
brat i młodsza siostra, z twarzyczką posmutniałą i zga- 
słymi oczami, Mama nie poznawała j już nawet głosów 
swych dzieci; popelniała szaleństwa, lub rzacala groż- 
by. Opieka pielęgniarki już nie wystarczała. Dziec- 
ko wybuchało płaczem w mych amionach; chłopiec 
żalił się, że nie jest starszym, by móc nieszczęśliwą 
wywieźć daleko od człowieka, który nie miał dla niej 
litości. 

Ojciec zjawiał się posępny, nieprzenikniony, 


KR A = x 


milczący. Wszyscy doświadczaliśmy przy nim obez- 
władniającej i poniżającej obawy. 

W końcu doktorzy uznali za konieczne poddanie 
chorej stałemu leczeniu w domu zdrowia. Nie można 
było pozostawić dłużej chorej obok przerażonych 
dzieci. 

Wyjazd nieszczęśliwej do poblizkiego miasta był 
dla nich wyzwoleniem po tylu miesiącach niepokoju. 
Słodka, cierpiąca postać, która w dzieciństwie pochy- 
lała się nad ich lóżeczkami, zamieniła się w widmo, 
które ani ich nie kocha, ani przez nich nie może już 
być kochanym. 

Oby jak najprędzej wróciła—aby zatrzeć wspom- 
nienie tego snu okropnegol 

Czyż nigdy nie będę mogla prosić jej o przeba- 
czenie, wypowiedzieć jej swych strasznych cierpień 
na wspomnienie o nieludzkim z nią postępku, powie- 
dzieć jej wreszcie, jak ją zrozumiałam. 


Nie, nigdy już głos mój nie odbije się w jej ser- 
cu, nigdy już nie będę z nią mówiła; czulam to, 
wszystko skończyło się. Po niej, po tym, czym była, 
pozostało tylko wspomnienie, jak ponura przestroga. 

Mijały dni i tygodnie. 

Zwolna ustępowało moje wyczerpanie fizyczne, 
ale energja duchowa, zdawało się, zgasła zupełnie, 


+ 


dyletancku ze względu na mogące stąd wyniknąć 
ujemne skutki dla sprawy narodowej. 

Pierwszym warunkiem poważnego roztrząsania 
jej jest zbadanie i rozpatrzenie faktycznego stanu rze- 
czy, statystycznych danych, dotyczących liczby, roz- 
mieszczenia i warunków życia ludności żydowskiej 
u nas i w Cesarstwie. 

a W pierwszym rzędzie nastręcza się pytanie, ilu 
Zydów mieszka pośród nas i jaki oni stanowią odsetek. 

Zanim odpowiemy na nie musimy określić do- 
kladnie — kogo mamy nazywać Żydem, gdyż w na- 
szych pojęciach wyrazy: wyznawca religji mojżeszowej 
i żyd—są nader często utożsamiane. [Tymczasem są to 
pojęcia odmienne, choć z punktu widzenia prawa 
i państwa nader zbliżone. 

Za Żydów będę uważał tych wyznawców relicji 
mojżeszowej i innych religji, którzy podczas spisu je- 
dnodniowego w r. 1897 stwierdzili swą przynależność 
do narodu żydowskiego, podając za język macierzysty 
żargon. 

Spis jednodniowy wykazał nieznaczny procent 
wyznawców religji mojżeszowej, którzy, zaliczywszy 
się do jakiejś innej narodowości, zaakcentowali swe 
asymilacyjne dążenia. Na 5215805 wyznawców reli- 
gji mojżeszowej, zamieszkujących w Państwie Rosyj- 
skim, było ich 217,578. Zydów wyznawców re- 


ligji mojżeszowej w r. 1897 było 4,998,227 ludzi — ` 


liczba w ogóle Żydów jest trochę większą, a mianowi- 
cie 5063156 — gdyż wśród wyznawców innych religji 
spotykamy jednostki, które określiły swą narodowość 
jako żydowską. 

Żydzi w stosunku do: ogólnej ludności państwa 
rosyjskiego wynoszą 4,16 proc. W zwartej jednak 
masie zamieszkują w tak zwanej „Strefie osiedlenia” 
(„Czertie osiedłosti jewrejskoj”), obejmującej 25 gu- 
bernji, a mianowicie 10 gub. Królestwa, 6 guberni li- 
tewsko-białoruskich 5 gubernji małorosyjskich 
(Wołyń, Podole, Ukraina, Czernihowska, Połtawska) 
i 4 gubernje południowe (Besarabja, Krym, Chersoń- 
szczyzna i Jekaterynosławska) stanowiąc 11,46 proc. 
w stosunku do ogólnej ludności tych krajów; po za 
strefą osiedlenia Żydzi mieszkają rozproszeni po całym 
państwie, nigdzie nie przekraczając 1 proc. ogólnej 
ludności (z wyjątkiem Kurlandji — 5,6 proc. i Liflan- 
dji 1,8 proc.). ą 

Skutkiem ograniczeń Żydów w wyborze miejsca 
zamieszkania 98,93 proc. ludności żydowskiej mieszka 


w „Strefie osiedlenia” i tylko 6,07 proe. po ogromnych 
obszarach Rosji Europejskiej i Azjatyckiej. | 

Takie skupienie mas żydowskich w ściśle okre- 
ślonych granicach wpływa ujemnie na rozwój idei 
asymilacyjnych i podtrzymuje ducha odrębności na- 
rodowej. 

Wobec tego, że nas najbardziej obchodzą te gu- 
bernje, gdzie żywioł żydowski styka się z ludnością 
polską — ograniczę więc badania nad ludnością ży- 
dowską do 10 gubernji Królestwa Polskiego, 6 litew- 
sko-białoruskich i 3 rusińskieh (Podole, Wołyń, 
Ukraina). 

Poniższe tablice wskażą nam stosunek liczbowy 
i procentowy ludności żydowskiej w wyż. wspomnia- 
nych gubernjach. 


Nie miałam żalu do nikogo. Wyobrażałam sobie, 
że pod wpływem całego szeregu tragicznych wypad- 
ków, które zwaliły się na moje istnienie, zdobyłam zu- 
pełną znajomość życia: stało się ono dla mnie dziw- 
nym więzieniem... Wszystko było daremnym: radość 
i cierpienie, bunt i walka; jedyna szlachetność — to 
rezygnacja. 


Nie starałam się nawet zająć swym rodzeństwem, 
by zmniejszyć jego niedolę itym sposobem wytknąć 
jakiś cel swemu życiu. Młoda nauczycielka, elegancka 
i zalotna, przybyła zaraz po odjeździe matki; — stara- 
ła się zdobyć całe przywiązanie dzieci. Niechętnie 
widziałam ją na tym delikatnym stanowisku i myśla- 
łam, że będę musiała walczyć, by nie wywarła zbyt 
wielkiego wpływu na dziewczynki. Pomimo to, po- 
zwalałam im oddalać się coraz bardziej od siebie. Oj- 
ciec jeszcze mniej poszukiwał mego towarzystwa. Nikt 
nie wymawiał przy nim imienia nieobecnej. 

Mąż mój, niezdolny do obserwacji, zadowolony 
był z mego pozornego spokoju, z widocznej zmiany 
mego charakteru, coraz to bardziej uległego. Ubie- 
ral swój egoizm w pozory serdecznej troskliwości. Ob- 
jawiała się ona jedynie w wyrazach, ale przynajmniej 
tamowała wybuchy złego humoru i wszelkie szczere 
wyjaśnienia. Wyglądało tak, jakbyśmy się obawiali 
dotykać rzeczywistości, a mileząca umowa podtrzymy- 
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czywistości tak nie było: on wierzył, że miłość moja 
trwa ciągle a ja ze swej znowu strony sądzę, że on 
mnie rzeczywiście kochał nieco, jak swoją rzecz, swą 
własność, że miłość uważał za swój obowiązek. Po- 
chlebiała jego miłości własnej moja rozkwitająca uro- 
du, moja inteligiencja, spokój i poddanie się wybry- 
kom jego zazdrości, która mnie nie obrażała, a śmie- 
szyła tylko. 

Niezadowolenie jego wzbudzał jedynie coraz 
większy opór mych zmysłów przeciw wszelkiej de- 
prawacji. Bardziej nieświadomy niż brutalny, nie 
umiał sobie tego wytłumaczyć i cierpiał, gdy ja broni- 
łam się, tłumacząc niedomaganiem fizycznym. 

1 dni, i tygodnie mijały, Mimo tu i owdzie prze- 
bijających się wspomnień, okres ten mego życia pozo- 
staje dla mnie najmniej jasnym. (oś wszakże, czego 
dokładnie wyjaśnić nie umiem, broniło mnie przeciw 
rozgoryczeniu i utracie odwagi, zmusiło do dalszego 
automatycznego życia i poniekąd czyniło dumną, iż 
tak mileząco poddałam się przeznaczeniu. Wspom- 
nienie dzieciństwa było jakby oazą, do której się chro- 
niłam. Lecz nagle ukazywał mi się obraz mej nie- 
szczęśliwej matki, którą widziałam w tragicznym przy- 
tułku, w kilka tygodni po jej wyjeździe z domu. 
I wstrząsał mną nagły dreszcz, prawie wrażenie czło- 
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Obserwujemy tu ciekawe zjawisko, a mianowicie 
że procent ludności żydowskiej w gubernjach litew- 
sko-białoruskich stale się zniża, — odwrotnie w Kró- 
lestwie Polskim odsetek ten, choć nieznacznie, rośnie. 
Uwidoczni to najlepiej następująca tablica. 


Procent ludn. żydowskiej 
Zmniejszenie 


Guberuje A 

się o 

1854 1897 
Grodzieńska 19,7 17,4 2,3 
Mińska 20,1 16, 4,1 
Żmudź (Ko- 19, 13,7 5,3 
wieńska) 

Wileńska 14,8 12,7 21 
Mohilewska 18,1 11,92 6,18 
Witebska 11,8 1w 


Gdy tymczasem w Królestwie Polskim podług 
Leo Wengierowa: | 
(„Die Juden im Kónigreich Polen”) 


W latach Procent ludności żydowskiej wynosi 
1850 —1860 11 
1870 13,4 
1882 14,09 
1893 13,9 
1897 14,01 
1907 14,4 1) 


Wyjątek stanowi gub. Suwalska, w której odse- 
tek żydów stale się zmienia na ich nickorzyść. Tak, 
gdy w r. 1898 liczono Żydów w tej gubernji 81,384 (to 
jest 18,4 proc.), w r. 1897 tylko 58808 (10,9 proc.) 
to jest procent żydów dla tej gubernji zmniejszył 
się o 2,5. 


(e. d. n.) Piotr Zubowicz, 


1) Podług Edwarda Czyńskiego. 


wieka zbłąkanego na lodowcu, kiedy czuje drganie 
sznura łączącego go z towarzyszem, który przed chwi- 
lą stoczył się w przepaść, I olbrzymi budynek, z któ- 
rego dochodziły pomieszane wybuchy śmiechu i łka- 
nia, jak echa hałaśliwego, burzliwego tlumu, oddzielo- 
nego od reszty świata; i szerokie korytarze, po których 
snuły się dozorczynie z pękami kluczy u pasa, podczas 
gdy przy drzwiach ukazywały się i znikały postacie 
o wielkich obłąkanych oczach i uśmiechniętych ustach; 
widma tajemniczego życia, i w końcu biały pokój, 
w którym matka moja, uczepiwszy się krat u okna, 
powtarzała imię, widnego w dali, zalanego słońcem, 
miasta, wołała je ku sobie, jak dziecko, które wzywa 
do siebie jeziora i lasy. 


Wyszłam z tej otchłani cierpień z wewnętrznym 
drżeniem, nie zdolna ani płakać, ani mówić, z uczu- 
ciem wyczerpującego bólu fizycznego, czegoś nie- 
wyraźnego, nieokreślonego, jakby silnego pragnienia 
ucieczki; uciec od życia, uciec z drogi prowadzącej do 
wrót szaleństwa! 


Rok, rok owinięty szarym, posępnym mrokiem.. 
Potym.. Potym drganie we mnie nowego życia, 
i oczekiwanie czegoś niewiadomego... Z początku 
ogarnął mnie przestrach, wątpliwość: jakie też we- 
wnętrzne dziedzictwo obejmie moje dziecko po swym 
ojcu i po mnie.. Aiinne obawy, mniej może głębo- 
kie, lecz mimo to poważne — o naszą przyszłość ma- 
terjalną, o moją zdolność do macierzyństwa... 


Ostatnia wątpliwość rozwiała się szybko. Zdo- 
byłam się na odwagę spojrzenia w przyszłość i przyję- 
cia jej tym śmielej, im większym był mój głęboki smu- 
tek. Zwolna spostrzegłam budzący się we mnie in- 
stynkt macierzyństwa; czułam, że będę zdolną do po- 
święceń dla tej drobnej istotki, formującej się tajemni- 
czo; że kochać ją będę, że obdarzę ją całą swą miło- 
ścią, jakiej nie dałam jeszcze nikomu. W duszy mej 
rozkwitła cicha i poważna radość, zroszona pierwszy- 
mi w mym życiu słodkimi lzami. Znalazłam w końcu 
cel istnienia, obowiązek. Dziecko moje nietylko mia- 
ło urodzić się i żyć, lecz miało być najzdrowszym, naj- 


Zjazd neurologów, psychjatrów 
i psychologów polskieh. 


e 
p srałoby się, że pierwszy zjazd naukowy, w ser- 

cu Polski urządzony a odbyty w dniach 11, 12 
i 18 października, zdradzać będzie brak doświadczenia 
u nas w urządzaniu kongresów. Tymczasem zarówno 
strona techniczna — sama organizacja Zjazdu, jak 
i zbiór przedstawionych prac wypadły okazale. Nasz 
dorobek kulturalny pod tym również względem śmiało 
postawić można na poziomie ogólnego dorobku euro- 
pejskiego. Co jest objawem rzadko na zjazdach nau- 
kowych spotykanym, zauważyliśmy, że na zjazd nau- 
kowy polski na wszystkie zgłoszone uprzednio, tematy 
przedstawione zostały odpowiednie prace. Zadnego 
zgłoszonego na zjazd referatu nie brakowało. Nie 
wszystkie prace zostały jednak wypowiedziane, z po- 
wodu bądź nieobecności autorów, bądź ograniczonego 
czasu trwania Zjazdu. 

A oto kilka liczb, dotyczących prac Zjazdu. 
Zgłoszono: referatów treści ogólnej do wszystkich sek- 
cji (neurologicznej, psychjatrycznej, psychologicz- 
nej) — 9, odczytów — do dwu sekcji psychjatrycznej 
i neurologicznej — 32, do psychologicznej — 18. 


Program prac Zjazdu był szeroko i celowo po- 
myślany. Poruszano mianowicie doniosłe sprawy na- 
tury ogólnej, jak metoda psychologji, popędy choro- 
bowe, sprawa terminologji polskiej. W poszczegól- 
nych sekcjach omawiano tak ważne zagadnienia, jak 
sprawa nowotworów układu nerwowego, padaczki 
i spraw jej pokrewnych, rozpoznania psychozy manja- 
kalno-depresyjnej i otępienia wczesnego, klasyfikacji 
idjotyzmu, stanów podświadomych, badania inteligien- 
cji, sprawy psychjatryczno-kryminalistyczne oraz cały 
szereg innych. Żałować jedynie należy, że pominięta 
została kwestja tak doniosła i wprost dzisiaj „modna”, 
jak psychologja wypowiedzi. 

Komitet organizacyjny Zjazdu stanowili p. p.: 
W. Gajkiewicz (prezes), E. Flatau (wiceprezes), W. 
Weryho (wiceprezes), T. Łapiński i W. Sterling (se- 
kretarze), A. Ciągliński (skarbnik), L. Bregman, L. 
Dydyński, S. Goldflam, J. Koelichen, S. Kopczyński, 
W. Męczkowski, H. Nusbaum, A. Szycówna, A. Wi- 
zel, R. Radziwiłowicz, I. Sega}, E. Korniłowicz. 


W czasie Zjazdu komitet organizacyjny przclał swe 
funkcje na komitet prezydjalny, przy którym stali pro- 
fesorowie Babiński (prezes), Cybulski, Heinrich, 
Twardowski, Halban i Piltz oraz d-rzy Mikulski 
i Hornowski. 

Wstępem do prac Zjazdu był słusznie na początku 
wygłoszony odczyt prof. K. Twardowskiego „o meto- 
dzie psychologji”; psychologja ma prawo do bytu, ja- 
ko dyscyplina specjalna, ile że ma swój własny przed- 
miot badania; zajmuje psychologja wybitne stanowisko 
w szeregu innych nauk: co do metody badania, operu- 
je doświadczeniem, jest więc dyscypliną eksperymen- 
talną, następnie badanie psychologiczne posiada cha- 
rakter dokumentarny—obserwacja w czasie przebiegu 
zjawiska jest tutaj niemożliwa, możliwe jest tylko ba- 
danie ex post, dlatego też psychologja jest również na- 
uką historyczną, właściwie quasi-historycznąa; badanie 
więc psychologiczne sprowadza się do ekspery mental- 
nej introspekeji oraz do dokumentowania szczegółów 
zjawiska psychicznego — oto metodu psychologiczna. 

Rozszerzać się na tym miejscu nad poszczegól- 
nymi pracami Zjazdu nie będziemy. Przedstawimy 
niejako konkluzję Zjazdu — uchwały, powzięte przez 
jego poszczególne sekcje, a następnie i przez gremium 
ogólnego zgromadzenia. Sekcja psychjatryczna przy- 
jęła szereg następujących wniosków: 

l) o utworzeniu polskiego towarzystwa neuro- 
psychologicznego; 

2) o zniesieniu zakładów poprawczych dla 
nieletnich, a natomiast o utworzeniu zakładów o cha- 
rakterze leczniczo-pedugogicznym (wniosek d-ra H. 
Higiera i d-ra St. Orłowskiego); 

3) o utworzeniu specjalnych zakładów leczni- 
czych dla epileptyków; 

4) o utworzeniu domów opieki nad wałęsający- 
mi się obłąkańcami (wniosek adw. H. A. Konna, 
przedłożony w związku z odczytem tegoż „w sprawie 
włóczęgostwa — degeneracji”); 

5) o postawieniu na przyszłym zjeździe jako 
tematu „Poglądy Freuda na histerję i jego metoda 
psychoanalityczna (wniosek dr-ów Jekelsa, Bornsteina 
i innych); 

6) o połączeniu na przyszłym Zjezdzie sekcji 
psychjatrycznej i neurologicznej, 

Sekeja neurologiczna uchwaliła wnioski: 

1) o nietrzymaniu na wspólnych salach chorych 
nerwowych wraz z wewnętrznymi i 2) o poczynieniu 


piękniejszym, najlepszym, największym, najszczęśliw- 
szym. Dam mu całą swą krew, całą swą młodość, 
wszystkie swe marzenia: dla niego kształcić się będę— 
stanę się lepszą. 

Mąż mój, pozbywszy się złego humoru, zaintere- 
sował się troskliwie mym stanem. Był dobrym, wi- 
działam budzącą się w nim miłość ojcowską; chociaż 
była to miłość jedynie instynktowna, nieświadoma 
odpowiedzialności, spadającej na nas oboje. 

Matka jego, dla której nasz ślub eywilny był 
jakby zmorą, przedewszystkim zaklęła mnie, by zrobić 
z dziecka „chrześcijanina”; przyrzekłam jej to, przy- 
pominając sobie, że to samo ustępstwo dla mej matki 
zrobił mój ojciec. 


Lecz oświadezyłam, że nie zniosę wtrącania się ani 
jej, ani jej córki, do wychowania mego dziecka, że nie 
będę stosowała żadnych barbarzyńskich praktyk tej 
miejscowości, i nie będę zaraz od kołyski obwieszała 
go amuletami, opaskami, ani żadnymi innymi rzecza- 
mi, mającymi niby to chronić dziecko od niebezpie- 
czeństw. Na eo teściowa odpowiadała pewnym to- 
nem, który nie zgadzał się z jej zwykłą nieśmiałością: 
„Dziesięcioro dzieci miałam i wykarmiłam!” 

Z jej dziesięciorga dzieci sześcioro zmarło 
w dzieciństwie, a pozostałe śmiało mogły uważać 
się za szczęśliwe. Nauezała mnie, że dzieci muszą 


SG: 


przebyć pięć lub sześć chorób, podczas których sam 
Pan Bóg niektóre maleństwa zabiera do siebie, by 
uczynić z nich aniołów! 


Biedna staruszka! Pomagała mi krajać i szyć 
koszulki i kaftaniki; doświadczała przy tej pracy, 
w ciszy naszego saloniku, słodkiego zadowolenia, 
którego być może ezuła się niegodną; jak wszyscy ci, 
którzy cierpiąe przez całe swe życie, doszli do wnio- 
sku, że nie dla szczęścia są stworzeni. 

I nieszczęście raz jeszcze szło na jej spotkanie. 

Jednocześnie położyli się do łóżka mąż mój i teść; 
jednego powalił zastarzały reumatyzm, drugiego silna 
angina. Choć stan starca nie wydawał się groźnym, 
żona i eórka czuwały u jego wezgłowia; ja pozostałam 
sama przy mężu, którego choroba zaostrzała się gwał- 
townie. Pewnej nocy zdało mi się, że brak mu tehu; 
przybyły lekarz uczynił ruch zwątpienia. Choroba 
zdradzała wszystkie cechy dyfterytu; doktór nie ukry- 
wal tego przedemną pomimo mego stanu. ale ja zacho- 
wałam spokój, w obawie zaszkodzenia istocie, drgaią- 
cej w mym łonie. Z sercem pełnym wiary, utrzymy- 
walam chorego w nieświadomości rzeczywistego jego 
stanu. Pielęgnowałam go bez chwili wytchnienia, 
wierząc, że obowiązek w ten sposób wykonany, nie 
może mieć szkodliwych dla mego dziecka skutków. 

Po kilku dniach nastąpiło przesilenie i wtedy 


kroków.celem utworzenia zakładu wychowawczo-lecz - 
niczego dlu epileptyków. 

Jako temat do referatów na przyszły Zjazd po 
stąwiono: „O znaczeniu gruczołów w patogenezie 
cierpień nerwowych” i „Patogeneza i leczenie mi- 
greny”. 

Uchwały sekcji psychologicznej są następujace: 

I) Sekcja wypowiada życzenie, aby zainaugu- 
rowano badania nad wpływem pracy ręcznej na umy- 
słowość pracujących. Instrukcje i kwestjonarjusze 
odpowiednie mają być opracowane przez komisję, zło- 
żoną z pp. Błażka i Bandrowskiego, pań Stefanow- 
skiej i Szycówny i rozesłane do osób mogących przy- 
czynić się do zebrania odpowiedniego materjału. 

2) Sekcja uważa za pożądane utworzenie pra- 
cowni psychologicznej w Warszawie. 

3) Sekcja uważa za pożądane zbieranie mate- 
zjałów do badań nad dziećmi i dorosłymi i odwołanie 
się w tym celu do odpowiednich instytucji. 

4) Sekcja poleca podjąć usiłowania, aby po- 
wstały u nas zakłady wychowawcze dla dzieci umysło- 
wo upośledzonych, i aby przybrały one charakter, od- 
powiadający wymaganiom naukowym. Starania te 
przekazano komisji złożonej z pani Zylberowej, pp. 
Kiewlieza i Dawida. 

Obok tego wypowiedziuno szereg życzeń o cha- 
rakterze technicznym, które przekazano komitetowi 
stałemu zjazdów. Dotyczą one: 

1) Udziału warszawskiego towarzystwa psycho- 
logicznego w kongresach międzynarodowch. 

2) Wygotowania na przyszły Zjazd referatu 
o opiece nad umysłowo chorymi u nasi gdzieindziej. 

3) Sprawy, aby na przyszłym Zjeździe więcej 
było posiedzeń ogólnych i aby nacisk był położony na 
dyskusję. 

Uczestnicy Zjazdu podziwiali też ciekawe poka- 
zy mikro- i makroskopowe. 

Oto wytyczne szczegóły Zjazdu, który, ogólnie 
rzecz biorąc, miał przebieg świetny. Liczba uczestni- 
ków dosięgła 280. 

Odbyty Zjazd naukowy jest ciekawym dokumen- 
tem chwili ostatniej, świadczącym wymownie o żywo- 
tności myśli i ducha polskiego. 


PLO 


NA DOBIE 


Połacy na kongresach międzynarodowych. 


dy w przeszłym roku do Berlina zwołano między- 

narodowy kongres prasy, Polacy manifestacyjnie 
usunęli się od uczestnictwa, a wraz z nimi — i wszyscy 
dziennikarze słowiańscy, solidaryzując się z ich upra- 
wnionym protestem przeciw zasiadaniu w bratnim ko- 
le wraz z apostołami hakaty. 

Tegoroczny kongres lekarzy w Budapeszcie wy- 
wołał zupełnie analogiczną manifestację solidarności 
ludów słowiańskich. Juk rok temu dziennikarze nie 
chcieli zaszczycić swą wizytą ojczyzny Bismarcka 
i Ostinarkenvereinu, tak teraz lekarze słowiańscy nie 
przyjęli gościnności tych, którzy się splamili uciskiem 
słowackiego ludu. 

Były to nietylko akty godności narodowej, lecz 
samoobrony. Nie należy sią pchać tam, gdzie zgóry 
przewidywać można, że się dozna krzywdy lub obrazy. 
Nie nadstawia się policzka tam, gdzie wojują kała- 
kiem, a pod tym względem Madziarzy nie lepsi od 
Prusa ków. 

Polscy lekarze — widocznie hołdując raczej ha- 
słom „egoizmu narodowego” — niż braterstwa uciśnio- 
nych, wyłamali stę z tak pięknie zapoczątkowanej so- 
lidarności, pojechali i spotkało ich to, eo spotkać mu- 
siało. Nietylko odmówiono im równouprawnienia 
z przedstawicielami inaych narodów, lecz wprost obra- 
żono ich i sprowokowano wnioskiem o stałym wyklu- 
czeniu raz na zawsze reprezentacji polskich z kongre- 
sów międzynarodowych. Co więcej, wniosek ten wy- 
szedł z inicjatywy węgierskich bratanków, którzy do- 
piero tak niedawno odzyskali własny ustrój pań: 
stwowy. 

Hołdowanie tej nizkiej etyce, która nakazuje 
uważać za złe tylko to, gdy nas biją, a za dobre — gdy 
biją drugich, zawsze do upokorzeń i kompromitacji 
doprowadzić musi. 

Obecnie — lekarze polsey w Galicji — mądrzy 
po szkodzie, zaczynają radzić nad poczynieniem odpo- 
wiednich kroków, mających zapewnić raz na zawsze 
równouprawnienie delegacji polskich na wszystkich 
naukowych zjazdach. 


dopiero chory dowiedział się o niebezpieczeństwie, 
którego uniknął. Stan zdrowia jego ojca pogarszał 
się natomiast gwaltownie i w dwa tygodnie później 
umarł. 


Po raz pierwszy śmierć przeszła koło mnie, za- 
bierając mi istotę blizką, lecz nie raniąc głęboko mej 
duszy. Być może dlatego, że siły me były na wyczer- 
paniu, skierowane ku decydującemn zdarzeniu me- 
go życia. 


Poznałam calą retorykę żałoby. Mąż mój i jego 
siostra, którzy od lat dziecinnyeli nigdy nie uśmiech- 
nęli się do swego ojca, którzy uważali go jedynie za 
posiadacza wspólnych pieniędzy, okazywali straszną 
rozpacz. Przy tej sposobności przypomniałam sobie 
pewne spostrzeżenia ojcu. W mieście ponad wszyst- 
kim, czy to wśród mieszczaństwa, czy wśród robotni- 
ków, panowała obłuda. Dzieci ze spokojem, napozór 
niewidocznie, grabili i krzywdzili własnych rodzieów; 
szczególniej wiele matek cierpiało z tego powodu. 


Ani jedna żona nie była szczerą przedstawiając 
rachunek ze swych wydatków, ani jeden mąż nie przy- 
nosił do domu nienaruszonej płacy. Niewiele mał- 
żeństw było sobie wiernych. 


Wskazywano jako kochanki „panów” kobiety 
samotne lub żyjące z mężami, niewiadomo z czego. 


Niedawno dzikie ojeobójstwo zdarzyło się w pewnej 
rodzinie: syn zabił ojca w łóżku swej własnej żony. 
Wiele dziewcząt sprzedawało się nie z nędzy, lecz dla 
strojów; w ezternastym roku życia żadna nie była już 
zupełnie czystą. Wszystkie jednak pozostawały w do- 
mu, zachowując pozory niewinności. Obłuda była 
cnotą. Nie wolno było mówić przeciw świętości mał- 
żeństwa lub przeciw powadze władzy rodzicielskiej. 
Biada temu, ktoby się ośmielił okazać publicznie ta- 
kim, jakim był! i 

Oto dlaczego ci ludzie tak okrutnie potępiali 
i nienawidzili mego ojca, o tyle od nich wyższego! 

Oto dlaczego powstał on przeciwko nim i szedł 
naprzód! 

A dziecko moje miało urodzić się w tym śro- 
dowisku! 

Oczekiwałam go w poważnym skupieniu, odrzu- 
cając energicznie każdy napad pesymizmu.  Widzia- 
łam ciągle obraz mej matki w dalekich nieznanych mi 
latach jej młodości; żar tego uezucia, jakim mnie ona 
niegdyś otaczała, dziś przelewałam miłośnie na tego 
Oczekiwanego. 


D. C.N., 


Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby to bolesne 
i gorzkie doświadczenie, jakie wynieśliśmy z buda- 
pesztańskiego kongresu, posłużyło za punkt wyjścia 
do wykreślenia linji wytycznej, której wszyscy Polacy 
wobec międzynarodowych kongresów obowiązani będą 
się trzymać. Ponieważ zaś siła ich wystąpień będzie 
w znacznej części zależna od poparcia innych ludów, 
będących w tym samym położeniu, wystawionych na 
podobne szykany i hołdujących tym samym hasłom 
i dążeniom, jednym z zasadniczych punktów tych 
wskazań winien być obowiązek solidarności z każdą 
upośledzoną w swych prawach grupą narodową. 


Na tle prawdziwego zdarzenia. 


= 
d roku już blizko — spóźnionego przechodnia 
w małej, żydowskiej mieścinie zaciekawiało nie- 
wyraźne światło z szczelnie zasłoniętego okna wycho 
dzące. Było tam mieszkanie rabina, a o tym rabinie 
dziwne od pewnego czasu krążyły wieści. 

Słynny dawniej z mądrości na okolicę całą, nie- 
zwykle dobry, miłosierny, rozmowny, ludzki — teraz 
zamykał się ciągle w samotnej izbie i noce tam całe 
przesiadywał — nad czym — nikomu to nie było wia- 
dome, pobladł przytym, wynędzniał, ludzi unikał, od 
własnej rodziny nawet stronił. 

Tajemnicza izba, w której przesiadywał, była 
przedmiotem ogólnego zaciekawienia, to też nieraz 
pod zasłoniętym oknem można było widzieć stojących 
ludzi. Opowiadano w miasteczku, że do izby tej niko- 
go rabin nie wpuszcza, lecz przez uchylone drzwi 
widziano, że na stole stoi tam dużo jakichś dziwnych 
przyrządów i leży mnóstwo książek, a ciekawi sły- 
szeli nieraz w ciszy nocnej jakieś dziwne odgłosy, ja 
kieś huki rozchodzące się stamtąd i widzieli różno- 
kolorowe odblaski — jakby ognie bengalskie. 

Czy rabi miewa jakieś tajemnicze z Jehową na- 
rady? Któż to mógł wiedzieć. Wiedziano tylko, że 
z rabinem dzieje się coś niezwykłego, że zaszła w nim 
jakaś ważna zmiana — bo o tym już sam wygląd ze- 
wnętrzny świadczył. 

A wszystkie te wieści, wszystkie te domysły by- 
ły tylko słabym odbiciem rzeczywistości. Bo istotnie, 
w umyśle rabina Eljezera toczyła się ciężka, przeło- 
mowa walka, a niezwykły i dziwny był również i ów 
przedmiot, któremu on w samotnej izbie czas poświę- 
cał. Bo któżby się domyślił, że ten małomiasteczko- 
wy rabin tak gorliwie zajmuje się — chemją, a owe 
tajemnicze przyrządy, które tam widziano, to retorty 
iinne naczynia potrzebne do robienia doświadczeń 
chemicznych. 

Gdyby ściany tej ubogiej izby opowiedzieć mo- 
gły ile wycierpiał, ile przemyślał zamknięty wśród 
nich człowiek! Jakie dręczące wątpliwości szarpały 
ten umysł, karmiony dotychczas wyłącznie tylko Tal- 
mudem i innymi księgami „świętymi”, gdy pierwszy 
raz zakołatała doń potężna przyrodnicza wiedza, wal- 
cząca prostą, ale niezwyciężoną bronią — doświad- 
czeniem! Jakąż drżącą od wzruszenia i strachu ręką 
robił on pierwsze próby doświadczeń, modląc się je- 
dnocześnie by mu się nie udały i by to, co mu się 
prawdą być wydawało, nie było prawdą... Jakaż stra- 
szną przeżył on chwilę, gdy zrozumiał wreszcie jasno, 
że jest ciemny, nędzny, że nie nie umie, że karmił się 
dotąd fałszem, i fałszu tego uczył innych, — że i na- 
dal — życie całe — świadomie już będzie musiał 
okłamywać ludzi, bo ma rodzinę, a jest biedny i nie 
innego nie umie... Biedny, biedny człowiek! 

Ale jak się to stało, że rabin Eljezer zabrał się do 
studjowania chemji? Stało się to przypadkiem. 

Mieszkał w miasteczku przez wakacje student, 
który, wyjeżdzając, sprzedał miejscowemu handlarzowi 
różne rupiecie, wśród których była i książka. Myśląc, 


że na niej coś zarobi, obnosił ją handlarz po okolicz- 
nych dworach, lecz nie znalazł na nią amatora. Przy- 
niósł więc do domu i czekał na lepsze czasy. Tymeza- 
sem syn jego, sprytny i ciekawy chłopak, zaczął do tej 
książki zaglądać, wczytywać się w nią i różne rzeczy 
o niej prawić, Zaniepokojony tym ojciec poszedł do 
rabina zapytać się czy książka ta nie zawiera czegoś 
złego, i czy syn czytać ją może. Oto juką drogą do 
rak rabina Kljezera dostał się podręcznik chemji, co 
tak bardzo zaważył na szali jego żywota. 

Aby dać sumienną odpowiedź, zaczął przeglądać 
książkę, czytać ją. A gdy przeczytał raz i drugi, 
bystry jego umysł coraz lepiej zaczął się orjentować 
w obcej mu dotąd dziedzinie. Wtedy zapragnął prze- 
konać się, czy to, co w niej było napisane, rzetelną jest 
prawdą. Pojechał więc do Warszawy, a gdy powró- 
cił, przywiózł wraz z sobą tajemnicze paki i wiele 
książek, kazał to wnieść do jednej izby, która stała się 
odtąd jego wyłączną własnością; tam to bezsenne noce 
spędzał, gdyż w dzień mu przeszkadzano. 

Doświadczenia przekonały go, że jeżeli się coś 
nie udawało, to tylko z powodu jego nieudolności, bo 
parę razy powtórzone to samo doświadczenie dawało 
w końeu pomyślne rezultaty — lecz że książka, że na- 
uka w niej zawarta fałszem nie jest. 

* 
+ * 

Niezwykłe jakieś ożywienie widać w miasteczku 
wśród ludności żydowskiej. Co chwila tworzą się 
małe grupki, a imię rabina Eljezera nu wszystkich jest 
ustach. I nie dziwnego — po długiej. ciężkiej choro- 
bie rabi Eljezer pierwszy raz ma się ukazać w bóżniey 
i przemawiać do ludzi. 

W oznaczonej godzinie wielka ciżba ludu zebra- 
la sią przed bóżnicą. Obecni byli zarówno bogacze, 
kahał, jak też i biedne pospólstwo miasteczka. Nie- 
cierpliwili się, bo rabi Eljezer się nie zjawiał. Lecz 
ukazał się nareszcie. Był śmiertelnie blady, nogi 
uginały się pod nim gdy, stanąwszy na wzniesieniu, 
aby przez wszystkich być słyszanym, zawołał drżącym, 
łzami dławionym głosem: 

„Ludu Izraelski! Bądź sędzią moimi powiedz, 
co ma począć człowiek, który poznał, że jest ciemny, 
że nic nie wie, i że i innych ludzi — zamiast nauczać, 
w błąd tylko wprowadzał?! Co ma począć taki nie- 
szczęśliwy człowiek, jeżeli ma przytym żonę i dzieci, 
którym jeść dać musi, a nie prócz zabobonu i fałszu 
nie umie i bogatym nie jest? Co ma począć taki czło- 
wiek — powiedz ludu?!” 

Wielka, śmiertelna cisza zapanowała w tłumie, 
a potym jedna myśl przez wszystkie przebiegła móz- 
gi: — Rabi Eljezer widocznie zwarjował. 

— Warjat, warjat szeptano wszędzie, aż szept 
ten dobiegł do uszów rabina. 

—Wacrjat!., jęknął cicho rabi Eljezer i ukrył twarz 
w dłoniach. Tak, lud ma słuszność, on jest warjatem, 
bo nie umiał za łyżkę strawy sprzedać sumienia wlas- 
nego, eo czyni przecież tylu, tylu innych! Tak, on 
warjatem jest, bo jedna oto książka zburzyła cały ten 
gmach wiary, na który składało się tysiące wieków, 
itysiące mózgów ludzkich, Tak, on warjatem jest, lud 
powiedział prawdę! Lecz czyż jego to wina, że ma 
taki umysł dziwny i takie sumienie niespokojne — 
sumienie i umysł warjata?! I rabi Eljezer podniósł 
czoło, a czyniąc znak ludowi aby się uciszył — powie- 
dział: 

— Mówicie żem warjat. Tak, macie słuszność, 
warjatem widocznie jestem, bo nagle to wszystko, 
w com dotąd wierzył, w co wierzy lud izraelski i in- 
ne ludy świata, wydało mi się fałszem, i fałszu tego 
nauczać już innych nie mogę. Wacjatem jestem — 
a więc zamknijcie mnie w szpitalu warjatów, lecz pro- 
szę, zlitujcie się, niech żona moja i dzieci nie giną 
z głodu. Cóż one winne, że mają ojca watjata! 


+ 
+ 


W parę lat po tym zdarzeniu do gminy żydow- 
skiej w Warszawie zgłosił się starzec o pięknym, 
ascetycznym obliczu, prosząc o wsparcie dla chorej 
żony, w wielkiej będącej nędzy. Mówił, że on sam 
nie może jej dopomóc, bo nie ma żadnych środków do 
życia. 

Rozpytywano go czym się zajmował dawniej 
i dlaczego popadł w taką biedę. Powiedział, że był 
rabinem, lecz przeczytał kiedyś książkę, która taki 
przewrót wywołała w jego umyśle, że nie mógł odtąd 
nauczać tego, w eo sam już nie wierzył, 

— (o to była za książka? — pytano go z zacie- 
kauwieniem. 

— Chemja — brzmiała odpowiedź. 

— Chemja? — zuwołano z podziwem. 

— Tak—powiedział starzec, skłonił się i wyszedł. 

— Dziwna rzecz! Dziwny człowiek. Trzeba 
być chyba warjatem, ażeby jedna książka taki prze- 
wrót mogła wywołać w mózgu ludzkim. Dziwny 
człowiek... 

Taki sąd wydano w warszawskiej gminie żydow- 
skiej o rabi Eljczerze. 

Sabina Zielińska. 


NOTATKI SPOŁECZNO-EKONOMICZNE. 


Dwudziestopięciolecie niemieckiego pra- 
wa o ubezpieczaniu od nieszczęśliwych 
wypadków. 


Kilka tygodni temu upłynęło 25 lat od czasu wpro- 
wadzenia w Niemczech obowiązkowego ubezpieczania od 
nieszczęśliwych wypadków, jednego z najważniejszych 
typów socjalnego ubezpieczania klas pracujących. 
W dziedzinie interesów pracy nie znajdziemy prawa, któ- 
regoby sfera zastosowania była tak rozległą i w skut- 
kach swych owocną, jak sfera niemieckiego ubezpiecza- 
nia od nieszczęśliwych wypadków. Ono bezpośrednio do- 
tyczy olbrzymiej liczby tej części niemieckiej ludności, 
której środków do życia dostarcza jedynie osobista praca: 
do nieh należą wszyscy górnicy, rzemieślnicy, robotnicy 
fabryczni, drobni ofiejaliści, robotnicy wiejsey, leśni ro- 
botniey przedsiębiorstw budowlanych, drobni urzędnicy 
poeztowi, kolejowi i t. d. Wszyscy ci pracownicy muszą 
być obowiązkowe ubezpieczeni òd nieszczęśliwych wy- 
padków przez swych najbliższych pracodawców. Jak 
świadczą dane statystyczne, w 1885 r. osób ubezpieczo- 
nych było wszystkiego 3,8 miljona, zaś w 1907 r. — 
21, 172,027, czyli że trzecia część ludności w Niemczech 
korzysta z powyższych ubezpieczeń. 

Ten rodzaj niemieckiego ubezpieczania urzeczywi- 
stniany jest przy pomocy 66 przemysłowych, 48 wiej- 
skich towarzystw i 329 państwowych, komunalnych 
i prowincjonalnych urzędów ubezpieczeniowych. Ich 
vperacje finansowe przedstawić można w następujący spo- 


sób: 1886 r. 1896 r. 1007 r: 
Dochód 13 milj. m. 96 milj. m. 183,400,890 m. 
Rozchód 5 n W a 4 194,5 5 


Niemieckie ubezpieczania od nieszczęśliwych wy- 
padków z każdym rokiem coraz więcej się udoskonalają. 
Liczba urzędników, obowiązanych doglądać fizycznych 
warunków pracy i nie dopuszczać do wypadków, zwięk- 
szyła się ze 122 w 1901 r. do 299 w 1908r. Urządzoną zo- 
stała wystawa „robotniczego dostatku i bezpieczeństwa”. 
Rezultatem tych wszystkich udoskonaleń jest fakt, iż za 
czas 1897 — 1903 procent nieszczęśliwych wypadków 
z wynikiem śmiertelnym obniżyłsię z 10,7 do 8,2 dla prze- 
mysłu wogóle, a z 6,6 do 5,4 dla gospodarstwa wiejskiego. 
Widzimy więc, jakąolbrzymią humanitarną rolę odgrywa 
ten rodzaj ubezpieczania. A wobec tego, iż rozwój ubezpie- 
czeń robotniczych znajduje się w ścisłym kontakcie 


z ekonomicznym rozwojem kraju, nie dziwnego więc, iż 
powyższy 25-letni okres czasu stanowi jedną z najwięcej 
wybitnych kart w rozwoju niemieckiego przemysłu. 


Bolesław Roestański. 


BADANIA NAUKOWE. 


Na początku ery naszej. 


mysł ludzki tworzy naukę, nauka tworzy wiedzę, 

wiedza stawia zagadnienia bytu, które — w miarę 
odkrywania rzeczywistości, to jest, dociekania prawdy, 
rozwiązuje, uszlachetnia tego bytu formy społeczne, 
udoskonala formy techniczne, podnosi kulturę, a prze- 
widując przezornie możebne wyniki teraźniejszości, 
zapobiegając szkodliwym, powstrzymując zgubne po- 
pędy tłumów ciemnych, przygotowuje przyszłość. 
Wszystko to razem wzięte stanowi postęp. I tak, po- 
stęp jest bezpośrednim wynikiem umysłu ludzkiego. 

Postęp, jako zjawisko wyłącznie ludzkie, wyod- 
rębnia w świecie zwierzęcym, z którego sam człowiek 
powstał, rodzaj ludzki. Wyodrębniwszy go, dostar- 
cza mu zatym środków zapanowania nad tym światem. 

Postęp, jako zjawisko wywołujące dzieje i urze- 
czywistniające się w dziejach, wyróżnia w rodzaju 
ludzkim ludy i narody. Wyróżniając zaś, zabezpiecza 
im odrębne istnienie, nadaje temu ich istnieniu trwa- 
łość nieodzowną, a zarazem — staje się warunkiem 
koniecznym zabezpieczonej trwałości. 

Ponieważ postęp wyróżnia ludy i narody w ro- 
dzaju ludzkim i zabezpiecza w nim istnienie ich jako 
odrębnych, od siebie niezależnych i samodzielnych ca- 
łości społecznych, przeto rzece możemy, że od uzdol- 
nienia umysłowego każdego pojedyńczego narodu za- 
leży nietylko samo istnienie jego, ale i mniejsza lub 
większa trwałość tego istnienia. Czym wyższa oraz 
sprawniejsza umysłowość danego narodu, tym dosko- 
nalsze samo istnienie jego, tym bardziej zabezpieczo- 
na trwałość tego istnienia w czasie, stanowiącym dzie- 
je powszechne. 

Zbolały tym, na co wciąż patrzeć, znękany tym, 
co odczuwać wciąż muszę, zgnębiony i przerażony lo- 
sem najnieszczęśliwszegoe niechybnie na całej kuli 
ziemskiej narodu, który jest moim narodem, gdym po- 
czynał już stan obecny jego przypisywać upośledzeniu 
umysłowości szczepowej, gdym obwiniał ten najbar- 
dziej ze wszystkich dręczony naród o nieudolność 
wytworzenia postępu, przewidującego przyszłość i za- 
bezpieczającego istnienie, gdyż widziałem w dziejach 
trzywiekowy ich okres, przygotowujący teraźniej- 
szość, — kilka nowych prac historycznych pozwoliły 
mi sięgnąć przeszłości, kiedy ten sam naród stał na 
czele ruchu umysłowego w całej Europie. Kilku 
świeżych książek, otwierających przede mną niby za- 
pomniane w interesie obcym, a więc zamilezane, 
więc mało badane czasy — zachęciły, bym się 
zatrzymał i spoczął na tej przeszłości, w której ten 
właśnie naród rozwinął rzadkie własności umysłu 
swego i charakteru, w której wydobył z siebie moe 
niezwykłą, błysnął jasnością i śmiałością iście wy- 
jatkowa... ') 


1) Oto są te prace historyczne: 

Hr. Walerjan Krasiński; „Zarys dziejow powstania i upad - 
ku Reformacji w Polsce, uumaczenie z angielskiego, tomy I — II 
Warszawa, 1903 — 1905. 

H. M: „Zbory i Senatorowie protestantcy w dawnej Rze- 
czypospolitej, z mapą Dawnej Polski pod względem koś ielnym 


Przeszłość ta nie tonęła wszakże w mroku dzie- 
jowym, nie pogrążała się w tajemniczym chaosie wy- 
darzeń minionych. Owszem — okazała się nawet od 
czasów obeenych niezbyt odległą i odbywała się w pełni 
świadomości dziejowej; rozwijała się w oczach wszyst- 
kich narodów europejskich. 

Był to bowiem tylko wiek XVI, bezpośredni po- 
przednik owego okresu zgubnego, który wytworzył 
czasy obecne. 

Czym w wieku XV staje się Czechja, tym 
w XVI — Polska. 

W długim szeregu stuleci, XVI-te nosi przede- 
wszystkim nazwę czasów Reformacji, wieku Protes- 
tów, wystąpienia Protestantyzmu. Czynność bowiem 
umysłowa, spotęgowana w nim i jego zakresem ponie- 
kąd ograniczona, podjęła głównie reformację, acz na- 
stępnie zatrzymaną, wierzeń, wprowadzonych do Bu- 
ropy na początku naszej ery, i uwydatniła się w pro- 
testowaniu przeciw, niektórym tylko na razie, wyni- 
kom tych wierzeń. 

By wszelako ująć istotę wewnętrzną owej Refor- 
macji, a właściwie próby Reformacji, od której wszak- 
że rozpoczyna się nowy zwrot w dziejach nowożyt- 
nych; by, o ile to jest możebnym, zrozumieć sam Pro- 
test, który nadaje temu wiekowi poważne znaczenie 
punktu zwrotnego w dziejach umysłowości wszystkich 
narodów europejskich, cofnąć się musimy do wypad- 
ków dziejowych, które te wierzenia wprowadzają, 
i poznać treść i charakter tych wierzeń, które nową 
erę w dziejach wytworzyły. 

Dopiero na takim tle mogą być zrozumiane pró- 
by Reformacji i jej istota. Dopiero taki punkt wyj- 
ścia pozwoli słusznie ocenić ostatni akt tej próby, któ- 
ry się odbył w Polsce XVI-go wieku i w którym go- 
rący i przedstawicielski udział brali Polacy. 


IE 


Wśród przybywających z Azji do Europy lu- 
dów i narodów najważniejszą rolę odegrali Żydzi, 

Gdy inne ludy wchodziły gromadnie, Żydzi 
wciskać się poczęli małymi grupami, a nawet poje- 
dyńczo lub rodzinami. Gdy inne ludy. drogę sobie 
torowały orężem, przemocą zajmowały ziemię, zdo- 
bywały grody, Żydzi przybywają bezbronni, głównie 
jako wygnańcy z własnej ojczyzny, zburzonej przez 
wojska europejskich Rzymian, rozproszeni siłą po ca- 
łym podówczas znanym świecie. Gdy inne ludy bądź 
się zlewają z miejscową ludnością i giną przez nią 
pochłonięte, naprzykład na Wschodzie Europy, bądź 
też zakładają w niej na ograniczonej przestrzeni pań- 
stwa osobne, naprzykład: Węgrzy, Turcy,—Żydzi, jako 
spokojni przybysze, a nawet, pożądani częstokroć pra- 
cownicy, przedzierają się, pozostając jednakże zawsze 
sobą, przez całą Europę, docierają do Atlantyku, do 


ewangielickim*, Warszawa, 1905. 
przedniego w charakterze Dodatku). 

Aleksander Briickuer: „Różnowierey Polscy”, Serja I. War- 
szawa, 1905. 

Szczęsny Morawski: „Arjanie Polscy*, Lwów, 1906, 

Tadeusz Grabowski: „Z dziejów 
w Polsce*, Kraków, 1906. 


„Literatura Arjańska w Polsce“, Kraków, 


(To dzieło weszło do po- 


literatury Kalwińskiej 


n n 
1908. 

Wymienione zachęciły mnie do poznania wcześniejszych: 

Józef Łukaszewicz; „O Kościołach Braci Czeskich w dawnej 
Wielkopolsce“, Poznań, 1835, 

A Ą „Dzieje Kościołów Wyznania Helweckiego 
w Litwie*, tomy I — II. Poznań, 1842 — 1843, 

5 r „Dzieje Kościołów Wyznania Helweckiego 
w dawnej Małej Polsce“, Poznań, 1858. 

X. Juljan Bukowski: „Dzieje Reformacji w Polsce od wej- 
ścin jej do Polski aż do jej upadku“, tomy I-II, Kraków, 1883 — 
1886. 


wysp Brytańskich, wszędzie się osiedlają i zagospoda- 
rowują. Ni góry ni rzeki nie stanowią in przeszko- 
dy w posuwaniu się naprzód. Granice państw dla 
nich nie istnieją wcale. Przechodzą z jednego do dru- 
giego, jakby tych granie nie było weale. | 

Następstwa dziejowe osiedlenia się Żydów w Eu- 
ropie nie odpowiadają wcale skromnym i cichym jego 
początkom. 

I. Żydzi będąe bezbronni, nie byli wszelako pozba- 
wieni oręża. Orężem tym stała się Księga, zawiera- 
jąca szczątki starożytnego ich piśmiennictwa, Z Księ- 
gi tej dowiadywały się ludy europejskie, że Bóg na- 
rodowy Żydów, Jehowa, był i jest Bogiem prawdzi- 
wym, rzeczywistym, jedynym na świecie; inni zaś Bo- 
gowie, a więc i Bogowie tych ludów, przez nie dotych- 
czas wyznawani i ezczeni, są płodem ich wyobraźni, 
wcale nie istnieją, lub, jeśli tylko istnieją, są raczej 
złymi niż dobrymi duchami, są poprostu djablami. 

Dalej się dowiadywały, że to ów Jehowa, a nie 
inny Bóg jaki, rządzi tym światem, a rządzi według 
swej woli i planów, a oni, Żydzi, będąc z nim związa- 
ni przymierzem, są jego narodem ukochanym i wybra- 
nym ze wszystkich istniejących na znanym podów- 
czas świecie dziejowym. Wybrani zaś są dla urze- 
ezywistnienia jego woli, wykonania jego planów. In- 
ne — zostały przez Jehowę odrzucone, zapomniane, 
w pewnych potępione celach. 

Taki wszelako stan rzeczy nie miał trwać bez 
końca. W tej Księdze znajdowały owe właśnie za- 
pomniane, odrzucone i potępione ludy uroczyste za- 
pewnienia, że nadejdzie czas, kiedy wogóle wszyscy 
mieszkańcy tego zakątka kuli ziemskiej żydowskiego 
Jehowę za swego Boga również uznają, a swoich do- 
tychczasowych Bogów się wyrzekną. A ponieważ ma 
się to stać za sprawą Żydów, więc ci Zydzi pod prze- 
wodnietwem zesłanego przez tegoż Jehowę jego po- 
mazańca, Mesjasza, swoją utraconą odzyskają ojczy- 
znę, zewsząd do niej powrócą i staną na czele wszyst- 
kich narodów na ziemi, a Jerozolima ich zostanie sto- 
licą świata całego. 

Nareszcie stało się tym ludom wiadomym, że ta 
Księga zawiera własne słowa Jehowy, zapisane przez 
ludzi umyślnie przez tegoż Jehowę do życia powoła- 
nych, by te jego słowa zapisywali i na nich swoją 
naukę i czyny opierali. 

Treść tej Księgi nic mogła pozostawać dla lu- 
dów, wśród których osiedli i osiedlali się Zydzi, obo- 
jętna. Owszem, dotykała, jak widzimy, ich przyszło- 
ści, nawet — ich istnienia. Wykazywała bowiem za- 
miary, a raczej, zważywszy warunki, ideały społecz- 
ne i marzenia polityczne Zydów, z którymi się oni nie 
kryli wcale, skoro samą Księgę dostępną wszystkim 
uczynili. 

Zastąpić oni mieli w panowaniu nad owoczesnym 
światem dziejowym Rzymian, owoczesnych tego świa- 
ta władców. Stawała się przeto ta Księga przestrogą 
przed przybyszami, a w swej istocie była wyzwaniem 
do walki. Słusznie więc mogłaby wzbudzić w ludach 
europejskich, oraz i w innych, azjatyckich i afrykań- 
skich, składających państwo rzymskie, konieczne 
przeciwdziałanie, czujność i gotowość do odpowied- 
nich wyzwaniu czynów. Pod wplywem tego wyzwa 
nia słusznie powstaćby mogła w tych ludach obawa 
o swą kulturę, żal po swoich bogach, którym groziło 
odrzucenie i zapomnienie. Owa obawa i żal spotęgo- 
wać powinnyby były w nich przywiązanie do swojej 
przeszłości, wywolać przerażenie przed nieznaną przy- 
szłością, strach i grozę stawania się czymś innym, niż 
dotychczas... 

Lecz czym były podówczas ludy i narody, stano- 
wiące państwo rzymskie? 

Państwo to wyssało z nich wszelką myśl samo- 
dzielną, pozbawiło je wszelkiej energji umysłowej i ży- 
ciowej, a więc—podstaw samoobrony. Kultura owo- 
czesna była im obcą, przez Rzymian narzuconą, rozwój 
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bowiem wlasnej przerwał im podbój rzymski. Bogowie 
właśni, jak i ich czciciele obezwładnieni, ustępowali 
i kryli się przed państwowym Jowiszem i otaczającym 
go poeztem bogów pomniejszyeli. O przeszłości przed- 
podbojowej zapominać zmuszała ich teraźniejszość. 
Zanikała więc w pamięci i zanikła, a wraz z pamięcią 
o niej i przywiązanie do niej. Przyszłość przestawała 
ich zajmować i nęcić, gdyż zależała od obcych i wro- 
gich Rzymian, przytym calkowicie była w ich rękach. 
Groza stawania się czymś innym — nie sobą nie prze- 
rażała ich, gdyż czym innym już, nie sobą, stawały się 
od czasów podboju. Zniknięcie ze świata Jowisza 
jako symbolu państwa rzymskiego, ustąpienie jego 
przed zwycięskim Jehową — raczej pocieszać je, niż 
trwożyć mogło. Wszak to byłoby zapowiedzią, było- 
by oznaką upadku Rzymu. Wrogowie Rzymian, ja- 
cykolwiek oni byli, z natury rzeczy stawali się ich 
sprzymierzeńcami, opiekunami, dobroczyńcami, gdyż 
byli ich mśeicielami. Nienawiść ku zwycięzcom zwy- 
kle oślepia. Ją zemsta jedynie uspokaja. 

To jedno. Jest i drugie. 

Wraz z przybywaniem Żydów wszędzie się prze- 
dostawała, a częstokroć nawet ich przybycie poprze- 
dzała — Księga inna. 

Ta inna, nie podkopując znaczenia tamtej, nie 
pozbawiając tamtej pierwszorzędnej wartości, zmienia- 
ła zupelnie stosunek Zydów do innych ludów i naro- 
dów; nie Żydów, lecz te ludy i narody czyniła panami 
przyszłości. 

I tak: potwierdzała ona nadprzyrodzone pocho- 
dzenie tamtej, oraz zupełną słuszność żądań i praw 
Zydów do zapanowania nad światem; ale zarazem gło- 
siła, że okoliczności zupełnie się zmieniły. Żydzi, 
według niej, przestali być narodem wybranym, wy- 
łącznie i jedynie ukochanym przez Jehowę, a staje się 
nim każdy, który w treść tej innej Księgi uwierzy i ją 
za nieodzowne uzupełnienie tamtej poczytywać 
pocznie. s 

Za cóż więc Zydów spotkała ta gwałtowna kara? 
Oto, wedlug tej innej Księgi, rzecz tak się przedsta- 
wiała. Jehowa, wierny swej obietnicy zesłania Zy- 
dom Mesjasza, uczynił to, co przyrzekł. Nawet wię- 
cej. Gdyż w osobie Mesjasza zesłał syna swojego. 
Zydzi go nie poznali, oprócz drobnej garstki, a nadto 
pod sąd go oddali i ukarali sromotną, jako zbrodnia- 
rza zwykłego, śmiercią. 

Plany Jehowy, ułożone przed wiekami, a może 
nawet przy stworzeniu świata i ludzi, zostały w taki 
sposób, jakby niespodziewanie, zupełnie pokrzyżowa- 
ne. Nie przez naród żydowski Jehowa dał się poznać 
odrzucanym przez siebie dotychczas innym ludom, ale 
prawie bezpośrednio, przez syna swojego, a właściwie 
przez tę garstkę Zydów, która w tym synu uznała po- 
czątkowo Mesjasza a następnie już i syna Jehowy. 
Role się więc zmieniły! Wybrani — zostali odrzuce- 
ni i potępieni. Dotychczas odrzueani i potępiani — 
wybranymi. Rozsianie Żydów po całym świecie i ich 
istnienie samo w nowych warunkach miało wykazy- 
wać i dowodzić kary na nich zesłanej, a jeszcze wię- 
cej — wszechmocy i sprawiedliwości Jehowy. 

Obawa, trwoga, przerażenie, wywołane tamtą 
Księgą żydowska, ustąpiły wobec tej drugiej. Co wie- 
cej — w tej drugiej. jak Żydzi w pierwszej, ludy 
1 narody europejskie i poczęści azjatyckie i afrykań- 
skie, które weszły były w sklad państwa rzymskiego, 
znajdowały oręż, jeśli nie do czynnej walki z Rzymia- 
nami, jeśli nie do wystąpienia przeciwko nim, na co im 
nie pozwalały warunki ogólne, to przynajmniej — do 
walki biernej, oporu milczącego. Właśni bogowie 
dostarczyć im opieki i obrony nie mogli. Ze ustąpili 
przed rzymskim Jowiszem — było rzeczą wiadomą, 
zbyt nawet widoczną i doświadczoną. Czego ludom 
swoim nie mogli dać ci pokonani, że da im Jehowa — 
przy obiecywały obie Księgi, z którymi się poczęły za- 
znajamiać, Zwłaszcza je nęcila i krzepiła druga, nie 
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oprócz wiary nie wymagająca. A cóż jest łatwiejsze- 
go, jak przy pewnym stanie umysłu, wynikającym 
z jego niemowlęctwa, lub przygnębienia, jak wierzyć. 
Nawet nic prócz wierzenia w tym wypadku nie pozo- 
staje, tylko na wierzenie umysł taki zdobyć się może. 
Wiara, będąc bardziej nieświadomym instynktem niż 
świadomym aktem umysłu, z istoty swej jest bierna; 
najzupełniej więc odpowiada potrzebom owoczesnych 
przełomowych stuleci. 

Obie te Księgi w rękach tych. do których się 
dostawały, zlewały się w jedną. Pierwsza, będąca 
w swej treści głównie dziejami Jehowy, stała się pod- 
stawą i źródłem jedynym wiedzy; druga, będąca 
w swej treści głównie dziejami Syna tego Jehowy, sta- 
ła się, na podstawie nauki temu Synowi przypisywa- 
nej, podstawą i źródłem nadziei na przyszłość a więc 
podporą w zgnębieniu, pociechą w ucisku. lekarstwem 
na niemoc polityczną, a raczej—narkotykiem pozwa- 
lającym znosić cierpliwie ową niemoe. Obie — już 
jako jedna całość, otrzymawszy nazwę Pisma Swięte- 
go, Księgi jedynej, wyłącznej, Biblji, wyparły począt- 
kowo w narodach starożytnych, które uległy potędze 
państwa rzymskiego, naprzykład w egipskim, następ- 
nie nawet i w greckim, rzymskim, ich własne piśmien- 
nietwo starożytne, a z piśmiennictwem — kulturę 
umysłową, do której ono prowadziło, naukę — którą 
ono przynosiło. W miarę występowania na arenę 
dziejowa młodszych ludów europejskich, ta Księga 
stała się podstawą i ich wychowania, kształcenia, i ich 
wiedzy i nauki, a zarazem jak i starszych tak też i ich 
życie przełamywała na dwa okresy: na przeszłość, 
której nakazywała jak najrychlej zapomnieć i wyrzec 
się, i na przyszłość, do której miała przygotowywać. 
Poza tą Księgą wszelka inna istnieć nie mogła jak dla 
jednych, tak i dla drugich. 

W taki to sposób, wskutek szczególniejszego 
zbiegu wypadków dziejowych, Księga przechowująca 
szezątki piśmiennictwa ludu, który w starożytności nie 
brał żadnego udzialu w pracy cywilizacyjnej, który 
żadnej prawdy naukowej ogólnemu skarbeowi wiedzy 
nie przysporzył, pomimo swej historjozofji, uzupełnio- 
na wyłącznie w duchu tych szczątek, legła niby ka- 
mień grobowy na myśli ludów aryjskich, przytłoczy- 
ła swym ciężarem ich życie umysłowe i społeczne, 
wiedzę cofnęła do jej pierwotnego stanu, kiedy jedy- 
nym dla niej źródłem były mity i podania, kiedy nad 
nią niepodzielnie te mity i podania panowały i ją 
stanowiły. 


fe. dam.) I Radliński. 
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O dramacie Andrejewa. 
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eonidas Andrejew stworzył niejako nowe pojęcie 

o wzniosłym, o sztuce, estetyce, literaturze — ży- 
ciu. Stworzył niejako nowy dramat, wypełniający od 
czasów Arystotelesa jeden jedyny kanon dramatyczny: 
budzić grozę i litość. Dla niego, jak i dla Plotyna, 
twórey szkoly neoplatońskiej, najlepszym środkiem do 
wywołania wrażenia jest żywe przedstawienie tego, 
co jest naprawdę wielkim i wzniosłym. [I jakkolwiek 
nikt nie jest tak dalekim, jak on, od wzorowania się 
na formach dramatu klasycznego, to jednak te kardy- 
nalne zasady estetyki każą mu swój dramat budować 
tak, by w nim ten ostateczny cel: wrażenie — narzucał 
się widzowi z sugiestywną mocą i siłą, by w umyśle 


jego wywoływał asocjacje, do pierwszych drgień duszy 


twó:cy zbliżone. Stąd więc jego dramat będzie np. 
nieco odmienny od dramatu Fryderyka Hebbla. Ko- 
nieczność — ów podstawowy czynnik heblowskiego 
dramatu — nie występuje bezwiednie, lecz gubi się 
w mroku, otaczającym współczesną duszę rosyjską, 
i z niego dopiero pod postacią refleksji, żrącej, jak 
nieubłagany rozczyn chemiczny, wydobywa się na 
zewnątrz, by ukazać się w całej swej ohydzie lub 
grozie. 


Już Kant zdefinjował pojęcie wzniosłości, jako 
coś przekraczającego wszelką miarę naszej zmysłowo- 
ści — albo niezrównaną swą wielkością, albo niezrów- 
naną siłą. Andrejew, wychodząc może bezwiednie 
z owego założenia kantowskiej estetyki, załamuje swój 
dramat — może najbardziej z twóreów współczesnych, 
począwszy od Maeterlineka, a skończywszy na Heb- 
Ta — pod kątem tak zrozumianego pojęcia wznio- 
słości. 


Koncepcja jego utworów, zazwyczaj ukryta 
przed wrażliwą myślą widza lub słuchacza, leży nie- 
jako poza jego zmysłowym odczuwaniem. Wyolbrzy- 
miała do potęgi Nieświadomego, przybrana w kształt 
wizyjny, lecz mimo to bardziej niż u Maeterlincka, 
Flauberta („Kuszenie S-go Antoniego”) i in. — pla- 
styczny, realny, — wydaje się jakąś przeraźliwą zjawą 
na horyzoncie sztuki współczesnej. Nie będąc dosta- 
tecznie zrozumianą, nie przestaje być  wzniosłą. 
A z chwilą — gdy wejdzie do świadomości, zupada 
tak głęboko w duszę widza lub słuchacza, że staje się 
niejako podskórnym dreszczem jego zaledwie prze- 
czuwanych, zaledwie uświadamianych inwencji twór- 
czych, przedostaje się do najbardziej ukrytych komó- 
rek mózgu. Ten szalony wir psychologiczny, w ja- 
kim Andrejew pogrąża swój dramat, zewnętrznie pri- 
mitywny i pozbawiony efektów, da się porównać jeno 
z otehłaniami zbrodni u Dostojewskiego, z rozwartą 
paszczą wizyjności, ogromem Zła i Grzechu u Baude- 
laire'a, z otchłanną psychologją mroku u Edgara 
Poe'go. 


I wtedy dopiero Andrejew jest sobą. Z Gol- 
gothy Ducha, Golgothy współczesnych przeżyć dnszy 
rosyjskiej, zawsze z myślą o życiu, „które ciąży czło- 
wiekowi jak los ponury i zagadkowy” (O. Bazyli Fi- 
wejski), schodzi do nizin społecznych, unosząc swoją 
prawdę. Lecz, schodząc, będzie się zatrzymywał co 
krok przed każdym odgłosem Duszy, będzie stawał 
z myślą o „ezłowieku” i będzie się wpatrywał w mgli- 
sty prapoczątek Istnienia, „gdzie wszystko tak tajem- 
nicze i straszne”. A wówczas prześladować go będą 
jakieś groźne, potężne i nieuświadomione własnej Ja- 
źni siły, jak np. w „Opow. o Sergjuszu Piotrowiczn”; 
będzie nań czyhał straszny Iuos-Mściciel jak w „Ku 
gwiazdom”, „Życiu Człowieka” lub „Gubernatorze”; 
i prześladować go będzie siła Nieświadomego, jak 
w „Eleazarze”. — A kiedy już znajdzie swoją prawdę, 
której szukał z takim utęsknieniem i bólem, to okaże 
się, że prawda ta nie istnieje, że „ziemia ze wszystkim, 
co jest złe na niej, przykuła go do siebie swą męką” — 
1 wówczas nie chce, iżby mówiono o nim, że jest „do- 
brym człowiekiem” („Sawwa”). 


Tak poprzez wężowisko sumień, poprzez mrok, 
panujący w duszy „Sawwy”, poprzez pogodną jasność 
duszy Frentowskiego, poprzez Judasza z Kavyothu, — 
przedziera się On ze swoją Prawdą. Zbliża się „ad 
astra!” — „Temnitur hic humilis tellus!” — A jednak 
w końcu Nieskończoność zarysowuje się przed jego 
oczyma jako nieprzerwany dalszy ciąg konieczności, 
staje przed nim jako nieznana tajemnica początku 
i końca, a człowiek drży przed nią i beznadziejnie 
opuszcza ręce. Ostatnie schronisko jego rozpada się 
w gruzy i oto staje on teraz bezradnie wobec tajem- 
niczej potęgi, wobec Życia „z jego zagadkowym po- 
czątkiem i zagadkowym końcem?” („Życie Człowieka”). 


NIE 


Ta droga negacji — jest właśnie drogą Andreje- 
wa. Po niejw linjach falistych, krętych, możnaby 
powiedzieć monumentalnych w swej aklasycznej 
strukturze, prowadzi on dramat, którego prolog jest 
cudnym w swej prostocie poematem „przed obliczem 
czasu i Smierci”, epilog zaś bolesnym bankructwem 
ideałów tłumu, który do nich dorość nie umiał. 
Składa się nań już nie walka abstrakcyjnego człowie- 
ka z życiem, wychodzącego poza obręb swej Jaźni 
(„Ku gwiazdom”, „Zycie Człowieka”, „Sawwa”), lecz 
walka abstrakcyjnych, a mimo to realnych grup spo- 
łecznych, usiłujących wznieść nowe podwaliny nowe- 
mu życiu na gruzach dnia wczorajszego. Dramat 
ten — to „Car-Głód”. 

L. Andrejew, jak niegdyś Knut Hamsun, zatrzy- 
mał się przed olbrzymim problematem społecznym. 
Lecz nadał mu szersze podłoże. Nie uczynił go tra- 
giedją i dźwignią życia jednostkowego. W jego 
oczach urósł on do znaczenia olbrzymiego motoru, po- 
ruszającego masy całe. Odrzuca on wszelką ten- 
dencję natury czy to artystycznej, czy etycznej. Pie- 
ści się szalonym w swej koncepcji pomysłem. Sni 
świat nowy, niesłychany, pełen barw i życia, niedo- 
tknięty dotąd stopą człowieka — i w hometyekie nie- 
mal wchodzi z nim zapasy. A jednak jest to świat 
jeno odwiecznej, codziennej walki o byt, o istnienie. 
Głód rozpościera nad duszami panowanie. .Andreje- 
wowi obcą jest poezja, w której niema życia. Ciężkie, 
jednostajne westchnienia kotłów parowych zlewają 
się tam z gwizdem i pomrukiem obracanych kół; 
szelest w nieskończoność biegnących transmisji miesza 
się z biciem wielkich młotów parowych. Tnie wszyst- 
ko wyzębiona piła satyry, tętnią odgłosy bolesnej 
ironji, — wyzwala się gromkie Dziś, by skonać pod 
ciosami Jutra. To dramat. 

Nicią przewodnią, która sprzęga lużne fragmen- 
ty, powiązane w obrazy — Głód, wyniesiony do kró- 
lewskiej potęgi mocarza. Wyciągnął On rękę swoją 
ponad pracownikami fabryk i warsztatów, nad bezdom- 
nie tułającym się proleturjatem ulicznym, — i oto 
skierowuje ich, jak niegdyś „Tkaczów” Gerh. Haupt- 
mana, nie na drogę organizacji, lecz na drogę bun- 
tu — burzenia wszystkiego, co znamionuje starą kul- 
turę ludzkości, Wraca tu znowu problem z „Sawwy”. 
„Trzeba ażeby człowiek współczesny ostał się nagim 
na nagiej ziemi”. Trzeba „zejść do nizin, do pra- 
początku, do owych pierwotnych bohaterów buntu, dla 
których bunt był relieją, a religja buntem” („Mrok”.) 

Lecz tragiedją tych ludzi andrejewowskich jest 
to, że zginąć muszą. To nie olbrzymy buntu. To 
ludzie mali, drobni, skarłowaciali, — mob, tłum, masa 
ślepa, posłuszna i karna. Nie przyświecają im „Ju- 
trznie” Vaerharn'owskie: „Twórz nowe życie, odbu- 
dowuj stare!” Mogą zburzyć wszystko, nie umieją 
stworzyć nieczego. Tragiedja „Sawwy” leżała w tym, 
że był on tylko burzycielem — nie twórcą, nie „budo- 
wnikiem”, nie „odnowicielem”. Tragiedją tłumu an- 
drejewowskiego będzie to rozpasanie i ta dezorga- 
nizacja, jaką z sobą wnosi i wobec której staje bezrad- 
ny. Dramat Andrejewa — jest wobec tego dramatem 
ludzi, pozbawianych etycznego podłoża, „którzy winni 
być osadzeni w imię Djabła!” „Podnieśli oni rokosz 
przeciwko życiu, sądzą, że ziemię trzebaby rozbić, 
wielu z nich stoi w ciemnościach, mówią, że niema nic, 
ani nieba, ani słońca, że na ziemi wieczna noc. A to 


nieprawda. Ziemia jest piękna, jak wirydarz niebie- 
ski. Trzeba ją strzec i pieścić, jak maleńką dzie- 


weczkę!” (Obraz 1-szy.) Nie umieją oni chodzić po 
tym „wielkim ogrodzie życia, w którym rosną kwiaty 
miłości i piękna”, — przeto polec muszą. 

Lecz mimo wszystko — sympatje Andrejewa 
są po stronie tych wykolejeńców losu — ludzi tra- 
sicznych. Bo oto dalej rysuje on środowisko na- 
wskroś odmienne, pozbawione ideałów, idące deptakiem 
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codziennych potrzeb i interesów. Lecz maluje je 
w barwach tak odpychających, tak groteskowo jaskra- 
wych, iż wydają się jakąś naroślą chorobliwą na narzą- 
dach społecznych, jakimś doszczętnie zgangrenowa- 
nym członkiem tu i ówdzie zdrowego jeszcze! organi- 
zmu. Bezradność tego quasi-społeczeństwa, któ- 
remu w czasach starożytnych patronowalby Crepitus, 
bożek trawienia, uwydatnił Andrejew w Obrazie 
IV-tym „Cara-Głodu”, a dokonał tego z bajecznym 
zrozumieniem tych warstw, patrzących obojętnie z zu- 
pelną abnegacją, od czasu do czasu wstrząsaną konwul- 
sjami strachu — na niszczenie starej kultury, w której 
wzwośli. 


(d. e. n.) Bolesław Podlewski. 


Czesław Królikowski: Kwiat konwalji. Poemat prozą 
Lublin 1909. 


P; Królikowski najwidoczniej przypuszczał, że naj- 
łatwiejszą rzeczą na świecie jest napisanie „poe- 
matu prozą” — a to dlatego, że taki „poemat” nie wy- 
maga rymów, których on dobrać nie potrafi, ani ryt- 
mu, którego nie mógłby odczuć. Przy pisaniu owego 
utworu nie wiadomo dlaczego nazwanego „Kwiatem 
konwalji” — zapomniał widocznie, że nawet „poematy 
prozą” wymagają od autora zdrowego rozsądku. Dzię- 
ki tej okoliczności, utwór p. Królikowskiego jest nie- 
zmiernie wesoły... Szkoda, tylko że stał się takim 
wbrew intencji autora, który nagromadzeniem prze- 
rozmaitych—okropności chciał wywołać grozę!... 


Artur Gruszecki: Światłodławcy. Powieść, Warsza- 
wa 1909 r. 


Gw to, co pisze o szkole galicyjskiej p. Gruszecki 

było istotnie prawdą, w dziesiątej części zaledwie, 
należałoby załamać ręce nad zrobaczywieniem auto- 
nomicznych Polaków, którzy w zapale ugodowego 
pełzania przed rozpanoszonym klerem własnymi ręko- 
ma dławią racjonalny rozwój intelektu i obniżają świa- 
domie wartość niezależności spolecznej! 

Należy jednak przypuszczać, że egzaltacja ruty- 
nowanego powieściopisarza — nie zabarwiła jego pió- 
ra zbyt jaskrawymi barwami! 

Stąd dosyć niewyraźne oburzenie autora przeciw 
postępowaniu |luminarzy galicyjskiej szkoły —- jest 
tym dziwniejsze, że utwór p. Gr., nie posiadający 
wartości literackiej — jest w tendencji swojej powie- 
ścią społeczną i tylko z tego stanowiska patrząc, mo- 
żna ją zauważyćl.. Poza tym powieść p. G. jest tylko 
dowodem jego duchowego ubóstwa w chwilach 
estetycznego wzruszenia. Niema w niej ani jednego 
momentu, unoszącego się ponad pospolitość przecięt- 
nej szarzyzny i banalności! 


Feliks Witold Nowicki: Pod Czarem. Erotyki. War- 
szawa 1909 r. 


erotykach p. Nowickiego i we wszystkich wogó- 

le jego wierszach niema żaru i płomieni, przy po- 
mocy których tak łatwo, młodemu najwidoczniej poe- 
cie, wpaść w nieprzyjemną przesadą. 

Egzaltacja autora nie sięga zbyt dalekich widno- 
kręgów cierpienia. Jego tęsknota najzupelniej szczera 
wzrasta jako biały kwiat w cichym ogrodzie. Tym 
światem natchnienia jest miłość, o ile sądzić można 
z nastroju poezji — czysta i wzniosła, pełna czarujące- 
go smutku Słowackiego, pod którego silnym wpływem 
znajduje się p. Nowicki. Lecz, mimo zbyt ciasnego 
może kręgu szamoczącej się duszy młodego poety, mo- 
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żna bezwarunkowo mówić o jego przyszłości. P. No- 
wieki ma niewątpliwy talent, który, miejmy nadzieję, 
wyswobodzi się z pod czaru kobiecych uroków — 
a wtedy popłynie śmielej i lotniej! 

St. Kiedrzyński. 


TEATR MAŁY: Mentor. 
Jana Aleksandra hr. Fredry (syna). 


JKomedja w trzech aktach 


=" 

eatr Mały przeszedł na własność p. Kazimierza 

Zalewskiego. Pan Gawalewicz byłby daleko pięk- 
niej zamknął swą działalność, gdyby, zastrzegając so- 
bie zresztą pewne prawa do ewentualnych dochodów 
w przyszłości, był oddał stworzony przez siebie przy- 
tułek sztuki swym współpracownikom, gdyby był po- 
wierzył swe dzieło tym, którzy walczyli wraz z nim o byt 
maleńkiej sceny i pracą swą zdobyli dla niej sympatję 
wszystkich, którzy choć cokolwiek interesują się u nas 
teatrem. Aristide Bouccicaut mniej zapewne kochał 
stworzone przez siebie Bon-Marchć i przedmiot jego 
kochania niższym był przecież w swej istocie, a jed- 
nak nie chciał on szukać godniejszego dla siebie za- 
stępcy nad ten zespół towarzyszów pracy i walki, któ- 
rzy z jego zamierzeniem związali swą dolę. 

Tego rodzaju instytucja, pozbawiona charakteru 
prywatnej imprezy i istniejąca pod hasłem: „Sami so- 
bie”, już przez to samo miałaby prawo liezyć na po- 
parcie ogółu i mogłaby się stać pięknym przykładem 
kooperatywy, która jest formą przyszłości dla wszel- 
kiego zbiorowego wysiłku. 

Ale p. Gawalewicz obrał drogę prostszą, a raczej 
tylko bardziej utartą: obejrzał się za nabywcą i znalazł 
go w osobie p. Kazimierza Zalewskiego. A więc—le roi 
est mort, vive le roi: Pisma obrazkowe podają dosta- 
tecznie już znaną Warszawie podobiznę p. Załewskie- 
go, posądzają go o posiadanie pewnego programu, 
który ma się zarysować w przyszłości, zalecają cier- 
pliwość i prasa cała zachowuje tę oględną rozwagę, 
która, nie chcąc zniechęcać, boi się przystąpić do 
chłodnego rachunku. Ale ta sama prasa nie chciała 
również zniechęcać publiczności, gdy p. Rajchman, po 
tylu niefortunnych próbach pokazania nam jak to gra- 
ją i śpiewają zagranicą, chciał nam wreszcie pokazać, 
jak to latają zagranicą. 

Dotychczasowe performances p. Zalewskiego ja- 
ko kierownika sceny przedstawiają się dość smętnie: 
krótki okres jego rządów w Rozmaitościach pozosta- 
wił po sobie przykre wspomnienia; p. Zalewski obni- 
żył itak już niewysoki poziom naszej sceny, patrzał 
spokojnie, jak coraz bardziej zapadała ona w bezład 
i zaniedbanie, a ja sam nie zapomnę nigdy pewnego 
przedstawienia „Hamleta”, którym poczęstowano mnie 
tu zaraz na wstępie, gdy po wieloletniej nieobecności 
powróciłem do kraju. 

Sypały się protesty i żądania reform—a p. Zalew- 
ski snadź sam ocenił, iż trudne zadanie przerastalo jego 
siły, gdyż pomimo kontraktów nie opierał się przy 
stanowisku, które mu one na pewien czas jeszcze gwa- 
rantowały. P. Zalewski objął wówczas kierownictwo 
Szkoły Aplikacyjnej i niezwłocznie z młodą swą dru- 
żyną zapragnął zdobyć sobie znów scenę, a sięgnął aż 
po Sofoklesa. Lecz drużyna była nietylko młoda, ale 
i za młoda, a wódz nietylko odważny, ale i nieostroż- 
ny, więc eksperyment nosił charakter raczej popisu 
szkolnego o niezdecydowanych zresztą rezultatach. 

Z takimi dorobkami wchodzi p. Zalewski do 
Teatru Małego i przez usta współpracownika Tygodni- 
ka Ilustrowanego spowiada się ze swych planów. 
Więc przedewszystkim obiecuje w przyszłości stwo- 
rzyć program dla swego teatru, przyrzeka pokazać ten 
kamień filozoficzny, którego na gwalt domaga się prasa 
od kierowników Teatrów, chociaż nikt jeszcze nie po- 
kusił się bliżej go określić i choć jaki taki zaprono- 


wać projekt, P. Zalewski oświadeza następnie, że za- 
mierza stworzyć zespół artystów, w którego skład 
wejdą najwybitniejsze jednostki z grona współpraco- 
wników p. Gawalewicza, jak również nowe siły, które 
p. Zalewski odkrył wśród wychowańców szkoły apli- 
kacyjnej. Między tymi ostatnimi większość stanowią 
ies inédits, których nie mialem jeszcze sposobności wi- 
dzieć na deskach teatru, zaś p. Zbucki, którego zapre- 
zentowano nam w „Mentorze”, nie zdaje się budzić 
wielkich nadziei, a p. Bończa, pomimo pierwszorzęd- 
nych zewnętrznych warunków, przez długi czas jesz- 
cze będzie musialu walczyć z akcentem, który szcze- 
gólniej na scenie Warszawskiej przykre robi wrażenie. 
4 drugiej strony, w szeregach, które ugrupował kolo 
siebie p. Gawalewicz, widzimy poważne wyłomy. 
P.p. Dulębianka, Janecka i Bartoszewska przeszły do 
teatrów rządowych; jeszcze poważuiejszą stratę dla 
Teatru Małego widzę w ustąpieniu p: Duninówny; 
ubył również p. Staszkowski. Z dawniej więe zna- 
nych mi, wybitniejszych sił pozostają tylko: p. Pytliń- 
ska i p. Łącka — Pawłowska, której szczery talent 
czeka na odpowiednie spożytkowanie go, i p.p-owie 
Orliński, Zieliński, Kuncewicz i Noskowski. P. Za- 
lewski musiał pospiesznie kompletować swą drużynę 
i chce się widocznie zeprzeć na świeżych siłach, kto- 
re, jako element malo lub weale nie wyrobiony, wy- 
magać będą bardzo starannego kierownictwa. Trudne 
to zadanie powierzył p. Zalewski młodemu reżysero- 
wi p. Orlińskiemu. 

P.Orliński posiada dwie cechy, które rzadko 
chodzą w parze: jest on zdolnym i pracowitym zara- 
zem, Każda z ról, w których go dotąd widziałem, by- 
ła szczegółowo i starannie opracowaną ito pozwala mi 
sądzić, że wybór p. Zalewskiego okaże się najzupei- 
niej trafnym. 

Podobno p. Orliński reżyserował już „Mentora”, 
nie chcę jednak z tej pierwszej próby żadnych wycią- 
gać wniosków; praca p. Orlińskiego musi być długa, 
cierpliwa i spokojna, a wtedy dopiero można będzie 
wydać o niej jakikolwiek sąd. W każdym jednak ra- 
zie i to pierwsze przedstawienie zrobiło raczej dodat- 
nie wrażenie. Przypominało ono dawne popisy Szko- 
ły aplikacyjnej, ale przedewszystkim dano nam Fre- 
drę, a to coś znaczy, i z zapalu, z jakim młodzi arty- 
ści wzięli się do pracy, sądzić można przynajmniej 
o ich dobrych chęciach. 

Stefan Gacki. 


Przegląd polityki zagranicznej. 


Otwarcie sesji parlamentarnej w Austrji. 


Dnia 20 b. m. nastąpiło otwarcie sesji jesiennej | 


parlamentu wiedeńskiego. W kołach poselskich przewi- 
dują wszakże, że rozpoczynający się okres prawodawczy 
będzie zgoła  bezowoeny w rezultaty praktyczne 


wskutek zapowiedzianej obstrukcji czeskiej, i że sama 5 


sesja potrwa prawdopodobnie bardzo krótko. 
waniem pracy parlameatu centralnego Czesi chcą zmusić 
do ustąpienia znienawidzony gabinet d-ra Bienertha oraz 
zmusić Niemców czeskich do zaniechania 
w sejmie praskim. Obstrukcja Niemców, jak wiadomo, 
zupełnie zagwoździła tegoroczną sesję sejmu czeskiego, 
który dwukrotnie próbował rozpocząć swe prace, lecz, 
niestety, zupełnie bezskutecznie. Wskutek nieczynności 
sejmu ponoszą, oczywiście, Czesi burdzo wielkie straty 
gospodarcze i ekonomiczne, to też pragną obecnie odpła- 
cić Niemcom pięknym za nadobne. 

Istota chronicznych zatargów czesko-niemieckich, 
ogromnie utrudniających prawidłowe życie parlamentarne 
w Austrji, tkwi w dążeniu Niemców czeskich i podziału 
Czech na dwie odrębne części: niemiecką i czeską, Ana- 
logiczne dążenia widzimy i wśród Rusinów w Galicji, 


Zatamo - f 


obstrukcji | 


Na taki podzial Czesi, oczywiście, za żadną cenę zgodzić 
się nie chcą: stąd ciągłe, gwałtowne zatargi dezorganizu- 
jące Austrję i narzucające jej konieczność przejścia do 
ustroju federacyjnego, przy którymby zaburzenia w jed- 
nym-z krajów koronnych nie naruszały prawidłowego bie- 
gu życia w innych krajach. "Tymczasem biurokracja wie- 
deńska ani myśli zrzec się swych przywilejów na korzyść 
władz i sejmów autonomiczuych; usiłuje jednak łatać od 
wypadku do wypadku przysłowiowe „dziwy austryjac- 
kie”. Dla złagodzenia autagonizmu ezesko-niemieckiego 
rząd Bienertha zaproponował w końcu roku zeszłego no- 
wy podział okręgów wyborczych do sejmu czeskiego 
i stanowisk administracyjnych krajowych, projekt ten 
wszakże nie zadowolił ani jednych, ani drugich i miast 
załagodzić sprawę, tylko ją pogorszył. W przewidywa- 
niu obstrukcji niemieckiej w sejmie praskim dr. Bienerth 
zorganizował w sierpniu r. b, konferencję czesko-nie- 
miecką, która na razie doprowadziła do porozumienia, 
Lecz już pierwszego dnia sesji sejmu praskiego radykali 
niemieccy wystąpili z tak gwałtowną obstrukcją, że po 

' kilku bezskutecznych próbach rozpoczęcia prac sejmo- 

N wych sesja musiała być odroczona na czas nieokreślony. 

W ostatnich tygodniach sytuacja zaostrzyła się nie- 
zmiernie skutkiem przyjęcia przez Sejmy Dolnej Austrji 
i kilku innych krajów niemieckich uchwały, że językiem 
szkół i urzędów tych krajów ma być wyłącznie język nie- 
miecki. Otóż Czesi, którzy mają w stolicy Dolnej Au- 
strji, w Wiedniu, całą dzielnicę czeską a na prowincji kil- 
ka tysięcy swoich kolonistów, dopatrują się w nowej 
ustawie językowej zamachu na swe prawa mniejszości 
i chęci wynarodowienia ludności czeskiej przez Niem- 
ców. Przed tygodniem specjalna deputacja czeska zwró- 
ciła się do d-ra Bienertha z żądaniem, by nie kontrasy- 
gnował uchwały językowej sejmu Doluo-Austryjackiego, 
przyczym jeden z delegatów oświadczył, że „w przeciw- 
nym razie Czesi będą zmuszeni pójść za przykładem 
Siczyńskiego”. Ta brutalna pogróżka terorystyczna, 
która została zgodnie potępiona przez prasę czeską, wy- 

" wołała nadzwyczajne wzburzenie wśród Niemców. 

3 Należy zaznaczyć tataj, że ostatnie wystąpienie 

Czechów zmienia zasadniczo ich stanowisko w sprawach 

Językowych: dotychczas bowiem byli oni bezwzgłędnymi 

zwolennikami załatwiania spraw językowych w sejmach 

krajowych. 

Wobec bezwzględności i zaciekłości stron walczą- 
cych stanowisko rządu obecnego jest nadzwyczaj trudne. 
Przyjęcie uchwały językowej sejmu Dolno-Austrjackiego 

2 grozi ustąpieniem dwuch ministrów czeskich; Zaczka 

4 i Barfa, którzy oświadezyli solidarność z żądaniem Cze- 
# chów: odrzucenie — spowoduje konflikt z wpływową par- 
| tją soejalno-chrześcijańską, z którą dr. Bienerth jest zwią- 

_F zany, podobno, specjalną umową w sprawach jezykowych, 

? W tych warunkach rozpoczyna swe czynności par- 

lament wiedeński. Trudno mu wróżyć żywot długi 

iowoeny. Drogą obstrukcji, w której Czesi są napraw- 
dę mistrzami, będą oni dążyli do obalenia rządu Bie- 

f nertha, mając nadzieję wymusić na jego następcach za- 

'spokojenie swych żądań. Umiejętnie grając na strunach 

słowiańskich, Czesi nietylko zapewnili sobie poparcie 

ś „Unji słowiańskiej”, lecz podobno mają nadzieję zjednać 


4 
; 


‘|; dla swych celów giosy ludowców poskich, 

| Ostatnie pisma austryjackie donoszą, że kryzys 
parlamentarny i gabinetowy jest prawie nieunikniony. 
jj Gdyby obstrukcja czeska uniemożliwiła pracę parlamentu, 
„ zostanie on niezwłocznie rozwiązany. Dla przeprowa- 
| dzenia nowych wyborów będzie powołany gabinet urzęd- 
| niczy z Koerber'em, Gautsch'em lub kr, 'Phuwem na czele. 


' Załagodzenie „zajścia” Charbińskiego. 


, 


Sprawa czynnego znieważenia komisarza rosyjskie- 
go w Charbinie przez wice-konsula niemieckiego została 
„załatwioną” w drodze wyjaśnień dyplomatycznych. 
Wprawdzie, Niemcy nie przeprosiły Rosji, jako to jest 
przyjęte w podobnych wypadkach w stosunkach między- 
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narodowych i jak tego gwałtownie domagała się z po- 
czątku prasa rosyjska, lecz „dały satysfakcję” na innej 
drodze... pociągając do odpowiedzialności przed sądem 
konsularnym „winnych stawiania oporu legalnym żąda- 
niom władz rosyjskich obywateli niemieckich”. Prasa ro- 
Byjska, która nagle przybrała ton zupełnie inny, zdaje się 
nie zauważyła wcale, że przy takim załatwieniu „zaj- 
ścia” została zgoła pominięta sprawa najciekawsza: czy 
urzędnikowi niemieckiemu wolno jest bezkarnie zniewa- 
żyć czynnie urzędnika rosyjskiego, czy też nie wolno. 
Owszem, prasa ta podjęła z widocznym uznaniem dobrą 
wolę rządu niemieckiego w jego gotowości „ukarania 
winnych obywateli niemieckich”, zapewniając ze swej 
strony sąsiada zachodniego o głębokim „zamiłowaniu po- 
koju w duszy rosyjskiej”, Niestety, prasa niemiecka — 
nawet urzędowa — nie zrozumiała oświadczeń rosyjskich 
i zapytuje ironicznie: czy owego „zamiłowania pokoju” nie 
należy tłumaczyć w danym wypadku faktem gorączko- 
wych zbrojeń Japonji? 


ZPRASY 


s= 


* Po dwumiesięcznej przerwie wakacyjnej wy- 
szły z druku dwa numery czasopisma pedagogiczrego 
Nowe Tory, rozpoczynając nowy rok szkolny żałobną 
wieścią o śmierci wybitnego pedagoga i niepospolitego 
człowieka—Jana Kreczmara. Zmarły w sile wieku, bo 
zaledwie w 31-ym roku życia, poświęcał się pedagogice 
z miłością i zapałem, całą duszą oddany w ostatnich la- 
tach szkele, popieranej przez Tow. Kultury Polskiej. 
Kochał młodzież i swój zawód, to też stratę jego odczu- 
wają boleśnie ci wszyscy, z którymi żył i pracował. 

W numerze sierpniowym Nowych Torów p. Mo- 
szczeńka ze zwykłą sobie ciętością pióra chłoszeze „F'an- 
tazje pedagogiczne”. Autorka w artykule p. t. „Fan- 
tazje pedagogiczne a reformy szkolne” występuje przeciw 
utopijnym prądom reformatorskim w pedagogice. P.M. 
o konserwatyzm posądzić niepodobna, ale słusznie sądzi, 
że „szkoła przyszłości musi wyrastać ze szkoły obecnej, 
szkoła wzorowa ze szkoły dobrej i coraz lepszej—mocą 
nieustających systematycznych wysiłków, nieprzerwanej 
ciągłości ofiar i niezachwianego żadnym zawodem lub 
przeszkodą wytrwałego dążenia do umiłowanego celu”. 

Tymczasem u nas jest inaczej: chwytamy każdą 
„nowinkę, pedagogiczną, nie sprawdziwszy ile jest warta 
i o ile da się do naszych przystosować warunków, to też 
projektów „szkoły wzorowej” lub „szkoły przyszłości” 
mamy bardzo wiele, lecz na pytanie: „Jakimi drogami 
zmierzać ma dzisiejsze nasze szkolnictwo, by dać możli- 
wie jak najlepsze wychowanie jak największej ilości dzie- 
ci” —ani teorja, ani praktyka odpowiedzi nie dają. 

Przyklasnąć tylko można wywodom autorki, że 
„gdybyśmy zamiast trwonienia czasu i energji na budo- 
wle napowietrzne zabrali sie poważnie do pracy nad 
podtrzymaniem i udoskonaleniem tego, eo jest — byli- 
byśmy znacznie bliżsi celu, to jest szkoły wzorowej”.. 
..,Nauczmy dzieci traktować poważnie naukę, pracę, 
obowiązki szkolne, a będą poważnie traktowały życie, 
jego cele i zadania, obowiązki społeczne. Nie my, lecz 
one z czasem stworzą szkołę przyszłości, może nawet 
szkołę wzorową, zawdzięczając jej istnienie nie wytwo- 
rom naszych teorji lub naszej wyobraźni, lecz dążeniom, 
które im zaszczepimy”. 

Ile zaś możnaby zrobić w szkolnictwie w dzisiej- 
szych warunkach, co jest do zreformowania z pierwszym 
rzędzie—wykazuje Dr. T Jaroszyński w artykule p. t. 
„Z psychologji i higjeny wychowania”. Według obli- 
czeń Schmid-Monnard'a liczba uczniów cierpiących na 
nerwowość, lękliwość, bóle głowy, wzrasta w l-ym roku 
szkolnym nawet w szkołach wzorowo urządzonych i sto- 
sujących plan do wymagań higjeny i liczba ta wynosi- 
ła 139/, w 1-m roku szkolnym, 24°/ w drugim i 50% 
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w ostatnim. Podobne cyfry podaje Axel-Key. Oka- 
zuję się więc, że nie tyle zewnętrzna, co wewnętrzna or- 
ganizacja szkoły, t, j. metody podawania wiedzy w szko- 
łach dzisiejszych są wadliwe, 

W szkołach naszych dotąd, z małymi wyjątkami, 
kształci się umysł i tylko umysł, —o kształceniu uczuć, wo- 
li, o wychowaniu estetycznym niema mowy. 

Ta nierównomierność oddziaływania jest momen- 
tem sprzyjającym powstawaniu nerwowości u młodego 
pokolenia. A i kształcenie umysłu idzie drogą niewła- 
ściwą, oparte jest na podawaniu gotowej wiedzy w po- 
staci sformułowanych pojęć i wniosków, tymczasem na- 
uka wymaga metod czynnych, aktywnych. Należy 
w szkole pobudzać młody umysł do stawiania sobie za- 
gadnień, a nie podawać mu wiadomości w formie goto- 
wej. Naturalny stosunek dziecka do wychowawey powi- 
nien być taki, by uczeń pytał, a nauczyciel odpowiadał, 
w szkole zaś dzisiejszej jest wręcz odwrotnie. Wywody 
swoje autor uzasadnia na podstawie psychołogji i higjeny 
i kończy wnioskiem, że—stawiając sprawę zapobiegania 
nerwowości młodzieży w szkole na szerszym gruncie 
psychologicznym, z konieczności napotkać musimy na 
patrzebę zreformowania wychowania dzisiejszego w tym 
duchu, aby stworzyć warunki możliwie równomiernego 
i sharmonizowanego rozwoju umysłowości i całej psy- 
chiki wychowańca. 

Pozatym w obydwu numerach spotykamy pracę Dr. 
Władysława Sterlinga, p. t. „O niedorozwoju moralnym”, 
nader interesujący list p. Litracha „O szkołach nowego 
typu w Belgji” i cały szereg kwestji pedagogicznych, po- 
ruszonych przez specjalistów. 

Pragnęlibyśmy zwrócić uwagę szerszych kół rodzi- 
cielskich na to czasopismo, poświęcone sprawom tak bliz- 
ko nas wszystkich obchodzącym. 


AS: 


Zapowiedziane przez Związek Równouprawnie- 
nia Kobiet Polskich wydawnietwo p. t. „Kalendarz 
kobiety polskiej” zapowiada się bardzo interesująco. 

Najwybitniejsze siły kobiece obiecały swoje 
współpracownietwo, a więc pp. Bujwidowa z Krakowa, 
Szycówna „O samokształeeniu pedagogicznym”, Tere- 
sa Lubińska „Z ruchu kobiecego zagranicą” dr. med. 
Budzińska - Tylieka, dr. fi. Reybekielowa, Szulce- 
Szniarowska, dr. Daszyńska- Golińska, Pachucka, Mo- 
szczeńska, Szczepaniako wa, Bojarska (Poraj),  Binie- 


$ 
kówna i wiele innych. 


KRONIKA. 


Wykryto w Warszawie tajne biuro emigracyjne, które 
wyłudzało pieniądze od rodzin mających zamiar emigrować, pod 
pozorem ułatwiania wyjazdu i opłacania kosztów podróży. Po- 
dobno wiele rodzin padło ofiarą oszustwa. 


Nowy kanclerz niemiecki Bethman-Holweg jedzie do 
Rzymu celem porozumienia się w sprawie obsadzenia arcybiskup- 
stwa gnieźnieńsko-pozna ńskiego, 


W Szwajcarji w okolicy Chur dało się odczuć silne 
trzęsienie ziemi, 


W Egipcie wzmaga się ruch anty-angielski, 
wają w tym agitację niemiecką. 


Podejrzy - 


W Charbinie wywiązał się zatarg między władzami ro- 
syjskimi a konsulatem niemieckim, 


D. 6 b. m. wybrani zostali do Rady Państwa następu- 
jący posłowie z Królestwa Polskiego: L. br. Kronenberg, p. Stefan 
Wielowieyski, Zygmunt hr. Wielopolski, Ignaty Szebeko, Józef 
Ostrowski i Stefan Godlewski. 
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HERBATA zsór HAKCU 
(D r LAUER'S HARZER GEBIRGSTEE). 
Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona 
przez Depart, Med. przy Minister. Spraw Wewnętrz w Petersbur- 
gu, jest jednym najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro- 
wia. Napój ten, przyjmowany w iłości 2 — 3 filiżanek tygodniowo, 
leczy: wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, hemoroidy. 
reumatyzm, artretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt 
prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. 
Cena pudełka I rb., 'ją pudelka 50 kop. i 
Każde oryginalne pudełko zaopatrzone nastę- 
etykietą: Reprezentant na Królestwo Polskie 
i Cesarstwo: 


JÓZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Nr. 33a. 
Tel 184.44. 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb. l, z odliczeniem 
na koszta przesyłki, Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych 
etykietl 


Uwaga: 
pującą 


p l SMA 
Aleksandra Swigtochowskiego: 


Tom |: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl 
Krug, Klemens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie 
i Woły. Rb.1 k. 50. 

Tom Il: Tragikomedja prawdy: Oni ona, Z pa- 
miętnika, Sam w sobie, Moja głwa, Klub szachi- 
stów, Ona. Testament Alego, Starzec i dziecię, 
Cholera w Neapolu. Rb 1 k. 20. 

Tom Ill: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
Lew kamienny, Wesele Satyra, Hymn niemych, 
Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj 
filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rc 1 k. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazja. Rb.1 k. 50. 

Tom V: Trylogja Nieśmiertelne dusze: Ojciec Ma- 
kary, Aureli Wiszar, Regina. Rb.1 k. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, 
Poddanka, Błazen, Za maską, Dachówka. Rb. 1 
k. 20. 

Tom VIl: Duchy, trzy części. 

Tom VIII: Duchy. Część 4, 5 i 6. 


Rb. 1 k. 50. 
Rb. 2. 


Do nabycia w Administracji Prawdy. 
C a a 0000, 


„NOWA GAZETA” 


Jedyny w Królestwie Polskim 
wielki organ postepowy i demo- 
kratyczny 


poświęcony polityce, sprawom społecznym, ekonomicznym, 
oraz literaturze i sztuce. 


Wychodzi dwa razy dziennie z licznymi dodatkami. 
„Nowa Gazeta”, prócz zasadniczej treści, obejmuje 
następujące dodatki: 


dodatek codzienny p. n. 


„Gazeta Handlowa“ 


poświęcony sprawom bandlowo-ekonomicznym; dwa tygo- 
dniowe dodatki: 1) literacko-artystyczny p. n. 


„Liferafura i Szfuka” 


i 2) popularpo-naukowy p. n. 


„Nauka i życie”. 
tygodniowy 
DODATEK POWIEŚCIOWY 


układu książkowego, zawierający wybór najlepszych 
powieści, 
oraz artykuły i korespondencje prowinejonalne, 
stale zamieszczane w dodatku p.n. 


„Echa prowincjonalne“. 


Całość składa się na pismo, które tak treścią, jako 
też objętością przewyższa wszystkie inne pisma, wycho- 
dzące w Warszawie. 

„Nowa Gazeta” pomieszcza w różnych działach 
3 powieści. 

„Nowa Gazeta” jest w zakresie spraw politycznych i społecz- 
nych organem najaktualniejszym. W zakresie literatury, sztuk 
i nauki jest jedynym pismem codziennym, w pełni uwzględniającym 
wszystkie przejawy w tych dziedzinach, 


„Nowa Gazeta” ofiaruje swym prenumeratorom jako prem- 

jum za drobną dopłarą „Wielki Atlas Królestwa Polskiego”, 
Redaktor naczelny St. A. Kempner. 
Redaktor literacki J. Lorentowicz. 
Prenumerata wynosi: miejscowa: rocznie rb, 9, półrocznie rb. 4,50 
kwartal. rb. 2,20, miesięcznie kop. 75, a nadto 10 kop. miesięcznie 
za odnoszenie; na prowinoji: rocznie rb. 11, półrocznie rb, 5.50, 
kwartalnie rb. 2,75, miesięcznie kop. 95, w Łodzi: rb. 1, z odno- 
szeniem do domu; zagranicą: za markami rb. 1 kop, 60 miesięcznie 

Główna Administracja i Kantor Warszawa —ul, Szpitalna 10. 
Telefonu Nr. 5276.—Nadto filje. 


Prenumerata „Prawdy” 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 
70, kwartalnie rb. 2, rocznie 
rb.8, z odnoszeniem do domu, 
przesyłką pocztową do wszyst- 
kich miejsc Królestwa, Ce- 
sarstwa i zagranicy: kwar- 
talnie rb. 2 kop. 50 rocznie 

rb, 10. 


20 kop, 


Sekretarz redakcji przyjmuje in- 
teresantów codziennie, oprócz 
niedziel i świąt, od 5 — 7 pp. 

|Rękopisów nie odsyła się. Auto- 
rowie prac nieprzyjętych mo- 
gą je odbierać w przeciągu 
trzech miesięcy, osobiście w 
Redakcji lub za pośrednic- 


| Za zmianę adresu dopłaca się | 


Przedpłatę przyjmują: Admini- 
stracja Prawdy oraz wszystkie 
księgarnie, kjoski i kantory 
pism perjodycznych. 

Sprzedaż pojedyńczych nume- 
rów po kop, 20 w Warszawie 
w Administracji pisma i w 
kioskach, 

Administracja otwarta codzien- 
nie, z wyjątkiem niedziel i 
świąt, od godz, 10 do2 i od 
4do 7 pp. 


twem poczty, po nadesłaniu 
kosztów przesyłki, R kopisy 
| drobne nie zwracnją się. 
; Korespondencji nieoplaconych 
lub niedostatecznie opłaco- 
nych nie przyjmuje się. 


| Ogłoszenia wszelkiej treści po k. 
20 za wiersz garmontowy jed- 
noszpaltowy lub jego miejsce 
(strona ogłoszeniowa zawie- 
ra 4 szpalty). 
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